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^ brytyjskiej strefie okupacyj- 
,®?’ ,t0 sklepach z zabawkami 
*leci?cymi sprzedawane są, cie- 
.4c« wielką pokupnością,

”oąki“  przerobione z granatów 
ocznych. Taką właśnie ,£dbaw- 
^ Przedstawia załączone zdjęcie.
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W pewnym okresie ostat- 
wojny Helgoilaod w ko- 

^niikatacih wojennych pto- 
2 , r,za'  aię systematycznie. 
,  , |  ®ałej wysepki, liczącej 
nn ecl]v'e 2.400 ha, sterczącej 
Dd®“  powierzchnię morza 
j .  ¿8 do 58 metrów, uczynili 
B. e?lc y już po raz drugi waż- 
* oazę wojenną.

Wybudowali nowe, przysto
sowane nie tylko do postępu 
technicznego, ostatniego okre 
su pierwszej wojny światowej 
ale również uwzględnili wie
le szczegółów, które wyłoni
ły  się dopiero w trakcie dru
giej wojny światowej,

Helgołand stał się bazą nie 
mieckich łodzi podwodnych,

Helgoland
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Mapa sytuacyjna Helgolandu.

leżący na Mo- 
74 , ró łnoonym, w odległości 
°d T  ujścia Łaby i 45 kim 
^ oś , stałego (miejsco- 
5̂ ° .  Filderstadt), włączony 
I j M r  W oai^ ’ «ystem

warowny trójkąt 
t6c sł61* złożony z trzech for
tę- T5l,0rskioh: Wilhelmsha- 

JL '-uxhaven i Helgoland. 
IJej Pierwszej wojnie był 

®°‘and — tak zresztą jak 
Wspomniany tró jkąt — 

^«znaczony przede wszy- 
Harnu na obronę wejść do 
tym bUt^a i Bremy, a poza 

stwarzał możliwość u- 
m0rClK. w pobliżu jednostek 
Ha Stcick' Niemcy zbudowali 
b jin^yscPce specjalną działo- 
U  ^  Pancerną dila broni da- 
m0- ,°.śnej, dziiałobitnię dla 
sZvM.Z,iErzy i innych mniej- 
tu j  kalibrów. Wybudowali 
ton& Powiędnie koszary be- 

stację gołębią, oraz 
.jeżen ia  kablowe z Cux- 
7 *  i Wilhelmshafen.

s k ito A rfy  traktatu wer sa l- 
go ^ Helgoland, a ściśle je-
sliie ’̂ ^Hizenia wojenno-mor- 
2 ’ Wyleciały w powietrze. 
teni J spY uczyniono z ■ powro
ty ą 0̂ aflo rybacką j leiniskio- 
staj ‘ e wyspa nadal pozo- 

] ^ ¡ 9  składową Rze- 
mier, kie,dy realizowanie za- 
łf> j ZCT* odwetowych przybra 

konkretne, Reichs- 
Dym .a . Pomyślała o ponow- 
r-azeT[fi ufortyfikowaniu. Tym 
bar A  . Zrobiono to jaJk naj- 
Hawetl1 uowocześnie. Można 
nie ' 1 twierdzić, że wysadze- 
Wys,? 0Pr.2ednich urządzeń 

°  Niemcom na korzyść.

które znienacka wypadlały 
na przybrzeżną żeglugę bry
tyjską, paraliżowały konwo
je, robiły wyskoki nawiet do 
portów brytyjskich, pilnie 
strzeżonych. Niezależnie od 
tego, wyspa miała odpowie
dnie urządzenia przeciwlot
nicze i własną bazę lotniczą. 
Nie należy się też dziwić, że 
prawie przez całe pierwsze 
trzy lata wojny Anglicy 
bombardowali te urządzenia, 
nie wyrządzając im zresztą 
zbyt w ielkich szkód mate
rialnych, a raczej ty lko  dez
organizując normalny tok ży
cia i  planów, wyznaczonych 
dla załóg, ukrytych na wy
spie.

Helgołand nie był wyspą 
zamieszkałą jedynie przez 
załogi wojskowe. Mieszkało
tu stale około 2,500 cyw ilów ,! go Anglia, a następnie otrzy-

Fryzyjczyków, zajmujących 
się prawie wyłącznie rybo
łówstwem, względnie żyją
cych z turystyki. Na wyspie 
działała stacja sejsmograficz
na, stacja niemieckiej komi
sji do badania dna morskiego, 
stacja ornitologiczna, było 
tam kilka towarzystw nauko
wych, muzeum Morza Pół
nocnego, teatr, szkoła śre
dnia i  pomnik Hoffmana von 
Fallersleben«, twórcy nie
mieckiego hymnu narodowe
go „Deutschland, Deutsch
land ueber alles“ .

W okresie wojny miejsco
wa ludność nie zajmowała się 
oczywiście rybołówstwem, 
ani też nie spełniała żadnych 
funkcji, związanych z przyja
zdem turystów czy gości do 
miejscowego kąpieliska. Zo
stała po prostu wciągnięta w 
działania wojenne i stanowi
ła niejako nieodłączną część 
załogi wojskowej.

W ostatniej fazie wojny 
Helgoland stracił na znacze
niu. Złożyło się na to wiele 
przyczyn, pewne skutki usta
wicznych bombardowań, du
że straty w stanie niemiec
kich łodzi podwodnych, nie
mal kompletna bezsiła lo t
nictwa niemieckiego i nie
mieckiej obrony przeciwlot
niczej i szereg innych.

Po zwycięstwie sprzymie
rzonych, cała ludność zostąła 
wysiedlona, a odpowiednie 
komisje ekspertów wojsko
wych państw sprzymierzo
nych zajęły się zbadaniem 
warowni helgolandzkiej. Lud
ność wysiedlono do Niemiec. 
Helgoland nie zawsze był 
częścią składową Rzeszy. Od 
roku 1712 należał do Danii, 
poprzednio był częścią Szlez
wiku. Od roku 1807, w czasie 
wojen napoleońskich zajęła
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Przed drugą wojną hiHatową Helgołand był takie miejscowością letniskową i s pięknej jego plaży 

korzystało mnóstwo przyjeżdżających tu letników.

mała go na stałe, na mocy 
pokoju kil.ońsikiego. Anglicy 
wzmocnili wówczas istnieją
ce już od dawna budowle 
fortyfikacyjne. Dodali do nich 
cztery działobitaie. W roku 
1890 oddała Anglia wyspę 
Niemcom za pewne posiadło
ści w Afryce. W Idlkadzie- 
siąt lat później politycy i  
wojskowi brytyjscy bardzo 
tego żałowali.

Wysiedlona przez aliantów 
ludność utworzyła w roku ufe, 
na terenie Niemiec związek 
mieszkańców Helgolandu. 
Prasa niemiecka wszystkich 
stref okupacyjnych w licz
nych artykułach zwracała

uwagę na ciężki los tej lud
ności, na jej wysokie walory 
moralne, ogromne przywią
zani* do tego morskiego 
skrawka ziemi i ogromną no
stalgię, na jaką cierpią wszy
scy wysiedleńcy. .Miało to 
wszystko swój cel. Chodziło 
o przekonanie aliantów, że 
wyspy nie należy niszczyć 
bez reszty, że z powrotem 
powinna ona stać się osie
dlem rybackim i  kąpielisko
wym, że mieszkaniec Helgo
landu nie jest w stanie żyć w 
ruchliwych miastach niemiec 
kich, czy nawiet w spokojnej 
wał, i  że tęsknota za skraw
kiem sikały jest czymś tak

p o t ę ż n y m ,  iż zniszczeni* 
wyspy jest równoznaczne z* 
skazaniem na wymarcie hel- 
golancbkiej ludności. Jak już 
wiemy z doniesień praso
wych, cała ta akcja n i* na 
wiele się przydała.

Jeżeli chodzi o pewien 
związek z Polską, to należy 
wspomnieć, że na Heignlan- 
dzie, w miejscowym kąpieli
sku w roku 1850 zmarł gen. 
Ignacy Prądzyński, jeden z 
wodzów Powstania Listopa
dowego ora®, że podczas dru 
giej wojny światowej, bazy 
niemieckie były tu bombar
dowane również przez eska
dry pólstóe.

Przemysł energetyczny
odbudowuje

„Kt.TSt.one“  przez Fot# 8AP.

Urwiste skały wybrzeża Helgolandu, przeznaczone przez aliantów 
de wysadzenia w powietrza,

Przemysł energetyczny jest fun 
diamentem, na którym opiera się 
całokształt gospodarki państwa. 
Energetyka decyduje o rozwoju
przemysłu, ponieważ wszystkie 
jego gałęzie są odbiorcami energii 
elektrycznej.

STKATl WOJENNE
Wojna i  okupacja niemiecka 

przyniosły polskiej energetyce 
niepowetowane straty. Zniszczenia 
bezpośrednie, obliczone według 
cen z 1939 r. wyniosły prawie 197 
milionów złotych, straty spowo
dowane wywiezieniem urządzeń 
osiągnęły cyfrę 30 miliomów zł; 
największe straty, dochodzące do 
260 milionów złotych były wyni
kiem rabunkowej gospodarki o- 
kupanta, przeciążającego maszy
ny i  nie konserwującego urzą
dzeń technicznych. Ogółem więc 
polska energetyka poniosła straty 
na sumę 501.744.437 złotych.

Cyfra strat jest tym wymo
wniejsza, że przedwojenna war
tość zakładów energetycznych 
(bez terenów wschodnich) wyra
żała się sumą niespełna półtora 
miliarda złotych. Wartość zakła
dów Ziem Odzyskanych w 1939 r. 
wynosiła 1.118 milionów zł, w 
chwili zaś objęcia przez polski 
zarząd, zaledwie 686 milionów zł.

PIERWSZE
SUKCESY PRODUKCYJNE

Natychmiast po wyzwoleniu roz 
poczęto odbudowę. Uruchamiania 
produkcji zakładów energetycz
nych wszczęto nie tylko w  Polsce 
Centralnej, ale także — zważyw
szy 7-krotnie wyższą gęstość sieci 
wysokiego napięcia — na Zie
miach Odzyskanych.

Najlepszym miernikiem odbu
dowy jest ilość wyprodukowanej 
energii elektrycznej. Już w 1945 
roku wyprodukowano w Polsce 
4.300 milionów kWh, przekracza
jąc o 7,7 fc poziom produkcji z

1938 roku (3.900 mil. kWh). Rok | stkich elektrowni o mocy ponad 
1946 przyniósł dalszy rozwój pro- 1.000 kW w 194,6 r. przedstawiała 
dukcji. Ogólna wytwórczość wszy'się następująco:

E l e k t r o w n i *

Półrocze I  
Półrocze n

zawodowe 
1.622.098 tys. kWh 
1.813.993 „ „

niezawodowe 
1.053.149 tys. kWh 
1.220.217 ,  „

Razem
2.675.247
3.034.210

Razem 3.436.091 2.273.366 5,709.457
Pod pojęciem elektrowni zawo

dowych rozumie się zakłady na
stawione wyłącznie na produkcję 
i  dostawę energii elektrycznej do 
sieci, elektrownie niezawodowe 
zaś — są to instalacje pomocnicze 
przy zakładach przemysłowych.

Jak wynika z powyższych da-

SIECi WVS0K1C6Ö I ŚRE!
STAN V

nych, przemysł energetyczny wy
produkował w ubiegłym roku po
nad 5.700 milionów kWh, co sta
nowi 137% produkcji przedwo
jennej. Te suche cyfry świadcaą 
o szybkim rozwoju polskiej pro
dukcji energetycznej.

(Ciąg dalszy na sto. 6)

Wykres stet» wysokiego i krsd * * p ł*cł* *8  1
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L a i n  w  I r g w is S î
Ze wspomnień Nadziel Krapskfej i M arii Kaspr oiniezoinef

Jeden z ostatnich numerów 
radzieckiego tygodnika literac- 
ko-społecznego „Ogoniok“ przy
nosi ciekaw«, a nieznane bliżej 
szerokiemu ogółowi szczegóły 
* pobytu Lenina w Polsce. Ar
tykuł na ten temat zamieszcza
my poniżej w obszernym stre- 
zzczeniu.

Jak wiadomo Lenin przybył do 
Polski z Paryża latem 1912 r. Po
czątkowo zamieszkał w  Krakowie, 
a następnie w  Poroninie koło Za
kopanego.

~  Kraków pod wieloma wzgię- | 
darni byl dla Lenina wygodniej- j 
ssy — pisze w swoich pamiętni
kach jego żona i długoletnia I 
współpracowniczka, Krupskaja. — 1 
Wygodniej tu było mieszkać ze 
względów policyjnych, Francuska 
policja ściśle współpracowała * 
policją carską. Austriacka policja 
w byłej Galicji odnosiła się do 
policji rosyjskiej jak i do rządu 
carskiego wrogo. W Krakowie 
można było tyć spokojnie, be* 
obaw o cenzurę listową i saplc- 
lowską działalność- ochrany. B li
skość rosyjskiej granicy pozwala
ła na utrzymywanie ścisłego kon
taktu z działaczami rewolucyjny
mi w  Rosji, korespondencja i prze 
syłki szły do Rosji bez większych 
przeszkód.

W Krakowie Lenin i Krupskaja 
mieszkali dość długo.

— Zimę roku 1913 przechoro- 
wałatn — pisze w tychże pamięt
nikach Krupskaja — Iljicz  zażą
dał, aby się udała do doktora, ten 
*aś oświadczył:

—- Ciężka chorobą, nerwy wy
czerpane — trzeba jechać w góry, 
do Zakopanego.

Zakopane było jednak za dro
gie i za ruchliwe. Latem więc 
przenieśliśmy się do pobliskiego 
Poronina. Wynajęliśmy dużą w il
lę. Była położona wysoko — 700 
mtr. nad poziomem morza. Powie
trze było wspaniale, chociaż czę
sto. całymi dniami miejscowość 
leżała we mgle Inb.podał dokucz
liwy, drobny desjez. W dniach 
pogodnych jednak mieliśmy wspa 
wiały widok na Tatry, Często cho
dziliśmy w góry. zachwycając się 
ośnieżonymi szczytami,

W okresie tym doszło w Poro
ninie do znanego spotkani? człon
ków Centralnego Komitetu Wyko 
nawczego partii. W tydzień po 
spotkaniu Włodzimierz Iljicz i 
Nadzieja Konstantynowna wrócili 
do Krakowa, a w  maju 1914 r, 
przyjechali do Poronina po raz 
drugi, gdzie zastał ich-wybuch 
wojny światowej.

Trzeba było wyjeżdżać, jednak 
nie wiadomo było dokąd, tak iż 
Lenin i Krupskaja postanowili 
na razie pozostać na starym miej
scu.

8 sierpnia 1914 r. Lenin został 
aresztowany przez policję au
striacką i  osadzony w  więzieniu 
w Nowym Targu. Po długich kło
potach udało mu się uwolnić. Po 
k ilku  dniach pobytu w  Poroninie! 
Lenin i Krupskaja przez Kraków 
udają się do Szwajcarii. ,

W roku 1944 zwycięskie oddzia
ły atmii radzieckiej zajmują Pod
hale. Jeden z tych oddziałów wkro 
czyj do Poronina, Ludność m iej
scowa pokazała żołnierzom oca
lały z pogromu wojennego dom, 
gdzie mieszkał mielki rewolucjo
nista i jego mieszkanie. Oficero
wie zdołali zebrać ciekawy mate
riał, uzupełniający wspomnienia 
Nadzieji Krupskiej o życiu ich w  
Poroninie.

W Poroninie do dziś dnia miesz 
ka b. naczelnik Urzędu Poczto
wego Tadeusz Radkiewicz i jego 
żona Mieczysława, rolnik Stani
sław Dziuba, oraz tona wielkiego 
poety Kasprowicza. Znali oni do
brze Lenina.

Mieszkając w Poroninie Lenin 
prowadził obszerną koresponden
cję. Naczelnik poczty Tadeusz 
Radkiewicz opowiada:

— Pan Lenin był bardzo wy
kształcony. Władał kilkoma Języ
kami i codziennie przychodził na 
pocztę po odbiór listów, pieniędzy 
i paczek.

Dokładniej charakteryzuje Le
nina żona Radkiewicza.

— Pamiętam dobrze pana Ul ła
nowa. Dwa razy dziennie przy- i 
chodził on na pocztę, rano i o 4] 
po południu. Odznaczał się zaw- i 
sze dobrym humorem. Często sły
szałam, jak pan TJltanow ze swy- i 
ml towarzyszami rozmawiał po: 
rosyjsku. Z nami w sprawach u- 
rzędowych rozmawiał po niemiec
ku. Często prosił mnie o pióro dla 
podpisani» odbioru listów poleco
nych. Dobrze pamiętam Jego ręce, 
kościste i mocne. Ubrany byl za-, 
usze skromnie. Przychodziła z :

nim niekiedy pani Krupskaja. Wy 
ayłka korespondencji wymagała 
ze strony Lenina pewnego spry
tu.

Rolnik Stanisław Dziuba opo
wiada jak oń wysyłaj nielegalną 
pocztę, będąc kurierem Iljicza.

— Łapałem w Poroniócu pstrą
g i Pewnego dnia podszedł, do 
mnie nieznajomy człowiek i  zapy
tał: „Co to chłopcze, łowisz ryby? 
Odpowiedziałem mu twierdząco. 
Wtedy Lenin zaproponował, bym 
przynosił mu codzienni* ryby. Od 
tego osasu zacząłem chodzić do 
jego domu. Po bliższym poznaniu 
się oświadczył mi, że jestem mu 
potrzebny w charakterze kuriera. 
Zapieczętowaną korespondencję 
pakowałem do niewielkich skrzy
nek i odnosiłem mi pocztę w Po
roninie. Skrzynki były adreso
wane po polska a równie» | w 
innych językach, na każdej zaś 
skrzynce widniał w ielki napie: 
„Ostrożnie szkło!“  Takich skrzy
nek odnosiłem na poostę bardzo 
dużo.

Grupa rosyjskich emigrantów 
przyjeżdżających do Poronina 
próbował.a z Leninem zorganizo
wać tajną drukarnię. Mieczysława 
Radkiewiczswa potwierdza to:

— Na własne ryzyko wynaję
łam Rosjanom pokój w  swoim 
domu. Mówiąc o tym mężowi 
nie wiedziałam, że pod oknem 
stoi komendant austriackiej żan
darmerii Małyszuk. Wszedł on tło 
mieszkania i zapytał: „Co pani 
zrobiła? — odpowiedziałam, że 
znajdować się będzie u mnie dru

karnia rosyjska. Na to też ode
zwał się krótko: „Do tego nie do
puszczę!“ .

Wspominając o aresztowaniu 
Włodzimierza Iljicza w  1914 r. 
Krupskaja pisze w swych pamięt
nikach, iż spośród osób stara
jących się o zwolnienie Lenina z 
więzienia odegrał poważną rolę 
jeden ze znanych polskich pisa
rzy, którego nazwiska nie wy
mienia. Byl nim, jak powszech
nie wiadomo — poeta Jan Ka
sprowicz.

Zona pisarza Maria Kasprowicz 
następująco opowiada o pobycie 
wielkiego rewolucjonisty w  Po
roninie:

— Rok roeaaie wakacje letni» 
spędzaliśmy * mężem w I* ©rento 
nie. Lenin przebywał tu * żoną 
na kuracji. Wiedziałam, że jest 
to rosyjski . swułuojontota, które
mu przyglądałam aię «w «waagól- 
bym minteresowasilem. W pierw, 
szych dniach wojny aootał tar a- 
rusztowany, W Krakowie miał on 
wielu polskich przyjaciół. Posta
nowili oni przyjść aresztowanemu 
z pomocą i zwrócili się do mego 
męża z prośbą o interwencję u 
starosty w Nowym Targu, Kaspro 
wie» był już ówcześnie znanym 
człowiekiem w Polsce, jego inter
wencja mogła być skuteczna. Tak 
się też stało. Mąż pojechał do 
Nowego Targu, starosto Żuko- 
tyński przyrzekł zwolnienie 
więźnia. , Po trzech dniach Le
nta wyszedł z aresztu i przy
szedł do nas podziękować za oka
zaną pomoc.

Maria Kasprowiczpwa żywi 
szczególną wdzięczność dla Leni
na/ W ciężkich latach wojny do
mowej Lenin okazał rodzinie 
Kasprowiczowej wiele serca.

„Jestem z pochodzenia Rosjan
ką —-  mówi p. KssprowicBowa. 
Urodziłam się w ówczesnym Pe
tersburgu. W roku 1911 wyszłam 
za mąż za Kasprowicza i opuści- I 
łam Rosję. Ojciec mój już n ie ' 
żył, a w  Petersburgu pozostały 
matka i  siostra. W czasie rewo
lucji żyły cne podobnie jak wszy
scy, w  ciężkich warunkach ma
terialnych. Byłam niespokojna o 
Ich In«. Postanowiłam napisać do 
Lenta*, aby pomógł ta  wyjechać 

Związku Ra/istecktego dc. Pol
aki. Lee* jak było pisać? By! to 
rok 1920. Jeden z listów wysła
łam pracz Rumunię, drugi list 
oddalam jednemu z wodorowych, 
iMtającemsj się n* front. Adreso
wała«» następująco: „Moskwa — 
Krami — Lenta“ ,

Przyzna*» się, »  nie wierzyłam, 
że listy ta dojdą I że otrzymam 
na nie odpowiedź. Listy wysiałam 
W grudniu, a w kwietniu 1821 r. 
otrzymałam telegram następują
cej treści: „L ist pani otrzymałem 
przed trzema dntami. Wydałem, 
odpowiednie zarządzani», aby u l
żyć doił pant krewnych w  Rosji. 
Paszporty zostały wydane, Prze
wodniczący sowieckiej rady komi
sarzy ludowych — Lenta“ . Te
legram ten przyszedł przez Rewel, j 
Byłam głęboko wzruszona. Lenta i 
nie zapomni»? o m  Matka i  s io -' 
stoa przyjechały do Polski.

aaęeMrottaoaaeeooooatwoaaaoooaeooeoeoaeoeeeeoeBoeoeeeta«»««*«******'

Z i& m S a « g r r * a r « # e
Zwykle zapominamy, że ciepło, Jakie odczuwamy na z**" 

mĄ, zawdzięczamy nie tyłka słońcu, lecz również w dużei 
mierze samej ziemi, której wnętrze jest rozpalone. Wulkany 
i gejzery dają nam oczywisty dowód, i t  pod chłodną skorup^ 
kryje  się warstwa gorąca, w której roztopione skały przy)' 
mują postać płynnej lawy.

Temperatura wzrasta w głąb ziemi przeciętni« o 30 *<■ £ 
na 1 kilometr. Mogą o tym dużo powiedzieć również górnicy- 
W jednej z kopalń złota, w Ameryce Północnej, już na głę
bokości 500 metrów panowała stała temperatura 40 et. C- 

Tak bardzo narzekamy na dokuczliwe zimno, jakie nam 
niesie długa i  mroźna zima. A jednak należy pamiętać, t* 
dużo łatw iej uchronić się od zimna, niż ed gorąca. Ubra
niem izolujemy się od zimnego otoczenia. Jeżeli jednak ma
my do czynienia z temperaturą otoczenia wyższą niż cie
płota naszego ciała, wówczas problem staje się trudnieitrP 
do rozwiązania. Pozostaje jedynie chłodzenie wodą. Używa
nie bowiem nawet tibrań azbestowych, chroniących od pło
mieni, nie zda się ne wiele, bowiem wkrótce podusilibyśmy 
się w nich.

Pod dużymi masywami górskimi temperatura jest znacz
nie wyższa, wskutek ciśnienia, jakie wywiera gruba warstwa 
skal. W czart« budowy tunelu stonplońsMeyo o BO metrów 
ad wejścia panowała stała temperatura 9,8 et. C, gdy tym
czasem 8,5 kilometra w głębi tunelu było 55,4 i t  C. Możemy 
sobie wyobrazić Jak ciężka bytu praca w tych warunkach- 
Oczywiście zastosowano w tym wypadku chłodzenie zimnym 
prądem powietrza, w przeciwnym bowiem razie prąca było
by w ogóle niemożliwą.

Najbardziej w głąb ziemi schodzimy nie chodnikami gór
niczymi, lecz za pomocą szybów naftowych. Kalifornia md 
pod tym względem rekord. Jeden z je j szybów ma 3.888 ta- 
Jednak Rumunia niewiele pozostaje w tyle ze swoim 3.405 
metrowym szybem. Na tych głębokościach woda znajduje 
się jedynie w postaci pary.

J. Lewandowski.
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% W  Æ KS- F  JRS?
„Bo to nieprzyjemnie wiedzieć, 

że ktoś ich własne mieszkanie 
„szabru je“ . .Po raz pierwszy zja
w ił się w ich języku ten wyraz. 
Bóg raczy wiedzieć, skąd się wzął. 
Wypłyną} nagie na powierzchnię 
życia i  od razu — siłą śmieszności 
— zyskał sobie prawa obywatel
stwa”  — pisze J. Dobraczyński w 
swej świetnej powieści z powsta-

nia warszawskiego: „W rozwalo-, 
nym domu“ („Czytelnik“  1946, i 
str. 105). !

I  dla większości warszawiaków j 
do sierpnia 44 r ,  a większości! 
Polaków do wiosny 45 r. był ton j 
termin zupełnie nowym okresie-1 
nlem nienowego procederu. A j 
tymczasem od dawna znano w j 
języku zawodowym i .szaber (re- :

fleks niemieckich; Scheyęr, Sćhie 
fer, Scijieber i Ści, ber) 1 w ib ro 
wać.

Rzeczownik oznaczał sztuczny 
¿wir, (w gwarze Podlasia .lewo-,, 
bużnego śaber to zwykły żwir, 
por. też Siab.rową Górę w Seyoczy 
nie, pow. Sokołów Podlaski), od
padki Iramienia przy robocie ka
mieniarskiej, kawałki kamienia

Podczas swych G-letalćh rządów 
w Polsce starali się Niemcy 
wszelkimi sposobami wyniszczyć 
naród polski, aby uczynić go nie
zdolnym do samodzielnego bytu 
i aby raz na zawsze wykreślić 
Polskę z mapy Europy. Swoje 
dzieło niszczenia wszystkiego, co 
jest polskie, prowadzili systema
tycznie, z zastosowaniem najnow
szych zdobyczy wiedzy, mając w 
wyniku zniszczone 6.028.000 ist
nień ludzkich, co stanowi 22% 
całej ludności kraju.

Na każdy 1000 ludności w  Pol
sce zginęło na skutek działań 
wojennych zaledwie 24 osoby, na
tomiast z każdego tysiąca wy
mordowali Niemcy 133 osoby w 
egzekucjach masowych, w  obo
zach koncentracyjnych, w  „fabry-

kach śmierci“ , krematoriach itp. 
Na każdy 1000 mieszkańców 47 
osób zmarło w  obozach koncen
tracyjnych , i  więzieniach na sku
tek znęcania się, torturowania, 
przeprowadzania eksperymentów 
z bakteriami chorobotwórczymi 
oraz głodu i  zimna. Wreszcie 18 
oeób na każdy 1000 ludności 
zmarło poza obozami, na przymu
sowych robotach, z powodu w y
cieńczenia, nadmiernej pracy, b i
cia itp.

Ï  to nie jest koniec tej ponurej 
statystyki. 55 tych, którzy wyszli 
szczęśliwie z obozów koncentra
cyjnych, obozów »racy i więzień 
po długich tatach udręki i  cier
pień, 590.000 ludzi stało się in
walidami, przeważnie już niezdol
nymi do wydajnej pracy. Tymi

j u ?, m m i m  n o w y  m û m e s
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ludźmi musi się obecnie opieko
wać Państwo. Rossa tym 1.140.000 
osób nabawiło się gruźlicy, która 
niszczy ich organizmy, powodując 
paraedwoaseną śmierć. Są to prze
ważnie ludzie młodsi, którzy mo
gliby wydajnie pracować przy 
odbudowie Państwa.

Ciężkie warunki egzystencji za 
czasów okupacji wpłynęły po
ważnie na znmiejsaenie się przy
rostu naturalnego, o czym świad
czy spadek urodzin w  Polsce w 
tym ©kresie o 1,215,000. Należy 
dodać, że stan zdrowotny dzieci, 
urodzonych w czasie okupacji, po
zostawia dużo do życzenia, o czym 
świadczą oficjalne statystyki,

Jeśli chodzi o straty w  majątku 
narodowym, to oceniane one zo
stały na 02.024 milionów złotych 
przedwojennych, czyli 12.405 mi
lionów dolarów, co stanowi 38% 
substancji majątkowej, jaką Pol
oka posiadała przed wojną. Do te
go dodać należy wartość pro
dukcji, zagarniętej. przez Niem
ców. w  czasie okupac ji,

Prócz strat bezpośrednich, Pol
ska poniosła olbrzymie straty 
pośrednie, na skutek osłabienia 
kapitału produkcyjnego, zdolno
ści produkcyjnej oraz spadku do
chodu społecznego, co poważnie 
komplikuje powojenne życie go- 
spodarc* kraju.. Poważną rów
nież stratę stanowi usuwanie 
skutków zniszczeń wojennych, ms 
Mórkt zrnłnowanyeh budynków, 
owuwanta min itp..

Ogólna cuma strat material
nych, według danych urzędowych, 
wynosi 258.432 milionów złotych 
przedwojennych, to jest około 50 
miliardów (tatarów. Istnieją P«®» 
tym stor,ty, których żadne odsa&o- 
dowmtłante wyrównają, jak m l- 

pamiątek' narodowych, 
kościołów i  domów zabytkowych, 
dzieł sztuki, mających wartość 
historyczną tt&n

do umocowania większych przy 
murowaniu używane, suwak na 
rączce parasola, dłuto Etotnicze, 
nożownicze 1 Macharskie do gła
dzenia i  polerowania, a czasownik 
analogiczne czynności pomnożę- 
•ne C| użycie czcionkarside (ęfoiapać 
grad z czcionki pp jej odlaniu), 
stolarzcie (wycinać: drewniane 
ozdoby), garbarskie (spychać m i- 
zdrę, tj. wewnętrzną stronę Bkó- 
ry) i szczotkarskie (żłobkować 
drewniane oprawy szczotek).

Już w  ub. wieku szaber z języ
ków zawodowych przyjęty został 
4® gwary złodziejskiej i  oznaczał 
podobne do blacharskiego dluta- 
szabra narzędzie do łamania mu
rów (K, Estreicher, Szwargot wię
zienny, Kraków 1903, str. 80), łom 
o spiczastym końcu, a czasownik 
czynność wykonywaną złodziej
skim szabrem, a więc wyłamywa
nie zamków, drzwi, sklepów, wy
szabrowaniem określano udaną 
ucieczkę, wyłamanie się z więzie
nia, (wiarusy zaszabrowali się z 
kwaczu, Estreicher, o. c. 84).

Zresztą szabrowanie — zwykłą 
kolegą semantycznych losów wy
razów — poczęło swój zakres 
użycia poszerzać i w języku u li
cy warszawskiej oznaczało w ogó
le kradzież. „Ja mu z doliny wy
szabrowałem.“ — chwali się urwis 
yv Kalendarzu Warszawskim“ 
1946, str. 83. (Czego tam szabru- 
jesz? — mawiała „na Starówce" 
matka do dziecka grzebiącego w 
szafie, stole itp.).

W czasie okupacji w pewnych 
kolach „szabrem" oznaczano kry- 
ptonimicznie łapanki i„macanki" 
na ulicach Warszawy (Panie Es 
nie przyjadę, bo tu szabrują jak 
cholera... Uważaj, bo szaber — 
telefonował przyjaciel do przyja
ciela).

Da powstania warszawskiego 
ma zatem szaber i szabrować cia
sny zasięg użycia w gwara© za
wodowej, złodziejskiej i w mowie 
ludu stolicy.

Już w pierwszy cii dniach sier
pnia 44 r. ujawniające się trud
ności aprowizacyjne zmuszają po
wstańców i ludność cywilną do 
zainteresowania się pozostawio
nymi przez uchodzących miesz
kańców zapasami żywności za 
szczelni« zamkniętymi 
domów 1 sklepów. Znany 
na Starówce termin „ssak 
włamywać aię. przeniesione na 
czynność rabunku, połączoną a 
włamaniem. Jto w powstaniu em- 
br o wanto oznaczało rabunkowa 
włamania się, świadczą i autorzy 
— (Dobraczyński w cyt. miejscu 
pisze: „Oni wiedzą, i»  tak będzie 
ale wolą o tym ńie myśleć, tera* 
INA

&my otwierać" (Stare Miasto)- 
toż pierwszy zapoznaj na* „ 
sprawą szabru. Takie d rań^  
syny — mówił zabili na **“1 
sklep, a tam pełno wszyitfcto  ̂
J. Nałęcz, „Tygrys w pło^ta 
niach", Żyde Warszawy 1. 8. 
(Sródmieśde) — 1 potwierdź 
%vywiady z powstańcami1).

Pobudzony specyficznymi ^  
runkami powstania do 
życia stary termin rozrasta 
wielostronnie. W przelcroju 
łącznym przenika do wszystką 
grup socjalnych stolicy, zia0̂ , 
nych wspólnym losem, na 
czyźnie geograficznej wraz z u&  
dzącą i  ewakuowaną ludn®8̂ , 
stolicy, rozpływa się w okolicy 
podwarszawskich i dalszych 
nach Polski po lewej stroni«. ^  
sły, rozszerza zalnres znaczeni® , 
na rabowanie mienia porz«-'0^  
go, co już zostanie klasyc*®^ 
znaczeniem w 45 r., i przerzuć® 
znaczenie na rzeczownik 
ber“, w czym znów mamy 
nienia jeśli nie ze słowotwórc 
to z semantyczną derywacja-

« ** 'Po zimowym letargu rusza 
ber do zwycięskiej ofensywi 
Zachód, by w tym etapie, 
jącym dotąd, rozmnażać Się îscź' 
nie słowotwórczo (no i geograf,  
nie). Choć już i przedtem 
no pewne pochodne, to tioP1,łfc 
teraz rodzi się bogate 
etymologicznego gniazda siL(e' 
i szabrowania: szaberek, s*1 
nek, szabrownik, szabrown* , 
szabi-yczny, szabrownictw»>

a a
d r u t a m i  

■ny Ootw sp  
zabrować“

szabrować, odszabrować, 
brować, wyszabrować, zas**® , 
wać. Znaczeniowo szaber SeB t 
lizuje się stopniowo, zwłasz®**^ 
wygasaniem źródeł szabru 
Icesach zachodnich, by °^r ,ert/ 
— z ładunkiem uczuciowo l lŁfs' 
nym — wszelki rabunek c*? i 
dzież (np. ograbianie grob‘^y!' 
trupów), szczególnie mieni* 
nego, państwowego. Analo^y^y- 
szabrownik staje się pow°uw-j<r 
zwiskiem, częstokroć. P(,z^8v i® 
nym jakiejkolwiek treści. ^  
często bywa, szaber okres*® 
może rzeczy zdobyte ss&bf®* 
ozą modłą. ^

Jak widać z tego 
przeglądu, dzieje szabru • fit 
stanowić doskonałą flusir*c3LiJ* 
różnorakich przejawów •”  
wyrazów".

s . t . m m  
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«I Odcięty od «wstęgę

SI ftródmleścU i Ster««® 
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RADAR t r y u m f

n a u k i

WiSipamiiałym trium fem  nau- 
J .  1 techn ik i jes t tew. radar, 
m in i ę t y  wspólnym w ys ił- 

fizyków . inżynierów  i 
_«chaników b ry ty jsk ich  i  *- 
"terykańskich. Bodźcem, k tó ry  
G raw adził (j0 ta.k doniosłych 
jm ło w  była  wola zwycie- 

«ir ’ a Toz;wój ; pierwsze za
fasowanie tego wynalazku 

prowadzano pod katem potrzeb 
- ojenaiych; jednak z dobro- 

kń 0,1 , w osiągniętych wymi- 
V<y' górzysta ju ż  obecnie ludz 
,  }8C, i n iew ątp liw ie  w  przy- 
_ losci będzie korzystać w co- 

3. Większym stopniu. N ie- 
r,-i?e'! znaczenie naufcowo ora® 
.^ ą m w łu .  ja k i się w  następ- 
RnWie ,t6go_ odkrycia, rozw inął, 
J l  niezmiennie doniosłe; w 
^ rn jia lnych  warunkach wy- 

agałyby kilkudziesięciu la t
«zasu.
.  , „radar" jest skrótem
UiiJeJskiego określenia „B a 

k i ń , )e '̂ection and R anking“ , 
oznacza „radiowe w y k ry  

jes?1? * wym ierzanie“ . Radar 
0 aparat, służący do

yjnrywania przedm iotów na 
rpni5 i  określanie ich kie- 
. „ w 1 i  odległości przy porno- 

tol radiowych. Wynalazek 
? Przyczynił się w znacznej 

k io ^ ł6 zniszczenia niemiec
k i 1 Podwodnych i samo
dazu + Pz' Ęk_i wynalazkowi ra- 
nie • czynnik w woj
k,T •; iak  zaskoczenie, przestał 

1 f f ,°.ZIiy- a konwoje statków 
u5iSn • lch m,°g ły  pływać bea- 

®°anie. Łodzie podwodne nie-

ną tra fi na jak iś  przedmiot, od. 
b ija  się od niego, a raczej roz
proszy i część odbitych fa l 
w róci do aparatu jako  „rad io , 
echo'“ . Echo to, schwytane 
przez odbiornik tego samego 
aparatu, zostaje zamienione na 
plamkę świetlną ma ekranie 
lampy, używanej w te lew izji, 
zwanej „lampą B rauna". Tym  
czasem wiazkia fa l elektroma
gnetycznych Sizybko przesuwa 
się dalej i  przeszukuje cały te
ren. punkt po punkcie, a na e- 
k,ranie fluoryzu jącym  pojaw ia 
ją  sie w tej samej kolejności 
i w  tym  samym uporządkowa 
u lu  punkty  ciemniejsze lub ja  
śniejsze. Jeśli aparat umiesz
czony np. na samolocie, bada 
powierzchnie morza, to poja
wienie się peryskopu zanurzo
nej łodzi podwodnej, da od ra 
zu na szarym tle ekranu 
punkt jasny. Podobnie ma eią 
rzecz z badaniem nieba za po
mocą tego aparatu, umieszczo
nego na ziemi lub na okręcie. 
Obecność samolotu, znajdu ją
cego się nawet w  odległości 
150 kilom etrów, da się w ykryć. 
Jeżeli samolot jest- blisko, to 
na. ekranie ukaże aję cały sze
reg jasnych plamek, tworzą
cych sylwetkę lecącej maszy
ny. D la promieni radaru nie 
stanowią zasłony ciemności no 
cy chm ury, m gła ani zasłony 
dymne. Poprzez takie przeszko 
dy radar w idzi doskonale. Za
słonę dba prom ieni radaro
wych stanowią metale, ziemia 
i  m ury. Ponadto promienie te

Obsługa fot. As&ocj&texl Press dla „Dzień n^k* Zachodniego“ .
Olbrzymia mapa sztabowa, która oddala nieocenione usługi alianckiemu Naczelnemu Dowództwu 
przy kierowaniu flotą podczas inwazji. Mapa ta znajdowała się w specjalnej kabinie, na okręcie 
brytyjskim „Dryade". Główny szef operacji inujazyjnych, gen. Eisenhower, na mapie tej obserwo
wał wszystkie fazy inwazji; każde posunięcie poszczególnych jednostek śledzono za pomocą radaru 
i natychmiast zaznaczono na mapie. Eisenhower mógł natychmiast, zależnie od rozwoju sytuacji,

wydawać odpowiednie rozkazy

Obsług» łat. Associated Fre*s ila  ,,Dilenni;k» Zaebodnłogo".
Iot « - k h ,  nowego aparatu do „ślepego“ lądowania i „ślepego“ 
ra ^ ^ ^ o n s tru je  swój wynalazek przed ekspertami Radio Corpo- 
*<foVn America (RCA). W aparacie tym, połączone są ostatnie 

‘Uczę techniczne na polu telewizji i radaru. Stąd instrument 
jr j na2Wano Teleranem. — Na zdjęciu konstr, T-eleranu, horen 
pierPnes> PrzV małym modelu aparatu. Okrągłe szybki matowe na 

wszym planie wmontowane są w samolocie przed pilotem i 
pozwalają mu orientować się w czasie lotu.

nąTw ^ pzy włoskie, czyhające 
4pie- 6 o fia ry , m og ły być wczc 
!*aiQ'rn ^ fe tew an-a  i niszczone.

Jm ążyły przeprowadzić 
samo dotyczyło nie- 

^ e l s k i c h  samolotów.
*Zą i bodajże maj ważniej
»ięg, ?°bą radaru  jest to, iż za 
lą jest w wie

rP^dkach zmącanie większy 
ludzki lĘffu uzbrojonego oka 

iG o. Zasięg radaru nie
hecy G ran iczony cjemmością 
mb chm uram i, dymem
biogj ®s,zceeni. zaś obraz terenu 
*Uiaiw Gy-ymać na ekranie tv
ftiią. i  dającej się 7. m i o-
sltąli szerokich granicach —

P a t e n i e
^Wę1 !(u?'sjSZf' .urządzanie rada 
u«da¡ rJ'Uua sie ze specjakiegt. 

lii:a. i odbiornika radio-

1 mających zazwyczaj 
antenę kierunkową-

bię 1J'. Umieszczonych obok sie-
& l . u ą- ^Uail tl * V ---“ NI “  ‘ li i, V» r. »*-
Ptegniit wysyła fale elektro-'07 • '

'* i •«-' o .y'o.y AfAiim i n i*
^ zy|a za antenę nadaw

-u iv  vipu w u»
W .,, • yozine w postaci bardzo 
;Tór„ , wn puteó w.uT^tkicU ■ k>ó.pa  ̂ impulsów. Antena.

^ Is u  Jy\ Prasie w ysyłania im 
CZą-’ y, ^  .a Zia antenę nadaw 
& acp je °?asie wypoczynkowym 

. 7'Oter--; ,a ■ 0 an tena odbiotrczia. 
1,3ką j  'an.!® anteny r, riadaj- 

^'Ju i°rn ik  i odwrotnie, 
^  sokinnj0. około tysiąc» razy 
e*y^h ie  az,,e’ odbywa sie sami
^yni. rij,, sposobem elektryo7,-

d p V i„ j,0im ik  jest nastroju- 
*^ść fRfon-e na te sama dłu-

Bads!! • «>_ nadajnik.
^ydza  ;,,-. G ia ła  na nasadzie 
^y»y}„' ft,ro echa. Nadajn ik 

n77, .przestrzeń, wiązkę 
¡ch fa l elektroma 

ic h . Jeżelj, w iaak«  ta

rozchodizą się ty lko  w Tiulach 
twostych. Jeżeli poszukiwania 
mają być dokopane w szero-; 
k im  zasięgu, to aparat musi 
być umieszczony, wysoko, a 
więc np- w samolocie. Ta w ła 
ściwość widzenia poprzez m gły 
i  chm ury i  to bez wiedzy i  
wol;, oglądanego, uczyniła z ra  
daru potężne .narzędzie obrony 
i a taku w czasie ostatniej woj 
ny.

Fale radarowe
Fale elektromagnetycwne, j»  

kieb używa eie do celów rada
ru  są bardzo k ró tk ie , noszą 
one nazwę „m ik ro fa l“  i  n ie dą 
dizą sie otrzymać zw yk łym i 
metodami ten. za pomocą lamp 
katodowych, stosowanych w 
rad io fon ii i  te lew izji. Wipraw- 
dze już przed wojną znana by
ła wspanała lampa elekronowa 
zw. „magnetronem“ , ale dawa
ła  fale długości decymetrów. 
Dopiero w czasie woijiny f iz y 
cy b ry ty jscy  i  amerykańscy u- 
doskoinalili magnetron do tego 
stopnia, że dawał on m ik ro fa 
lo o niezmiernie m ałej stosun
kowo długości. _ bo poniżej 5 
om. a jednocześnie o olbrzy
m ie j mocy.

Gdy promień radaru padmi* 
na jak iś  odległy przedmiot, od 
którego fa la  może się odbić 
rozprasza sie oma we wszyst
kich kierunkach. T y lko  bardzo 
dirohna cześć energii wysłanej 
wraca do urządzenia odbior
czego radaru. Oczywiście radar 
nie wysyła sygnałów w spo
sób ciągły. Przecież n.je usły
szałby echa/ swego głosu ten, 
k to  by krzyczał be® przerwy. Z tego «uneffo »owodtt radwr

wysyła .kirócipbkie sygnały, 
trw a ją  A ledw ie  blisko jedną 
m ilionową c®ęść sekundy, w 
odstępach czasu, co jedną t> . 
siączną część sekundy. Tyle 
właśnie czasu wystarczy, aby 
echo sygnału powróciło od ce
lu  odległego o. 150 kilom etrów  
i zostało przyjęte prae* urzą
dzenie odbiorcze radaru.

Aparat odbiorczy
Aparat odbiorczy, noszący na 

zVe ,Jkly stronni", stanowi
przedmiot niemałej chluby dla 
swych wyjnalazców i  techni
ków. Zadaniem jego jes t zamia 
na energii odebranych fa l ra 
darowych na im pulsy prądu. 
W iele miejsca tzajęłoby nam 
opis-amie tego skomplikowane 
go urządzenia. Im pu lsy  prądu 
przejm uje w  dalszym ciągu 
wspomniana wyżej lampa Brąu 
na, k tó ra  w  radarze spełnia 
rolę n ie jako s ia tków k i oka  
D zięki te j tempie pow rót tr  
cba radaru objaw ia  się jaśnie j 
sza plamka na ekranie Ifu o ry - 
zującym.

Chodzi jesECize o to, aby plam 
ka powstała na w łaściwym 
miejscu ekranu, m którego mo
żna hy poznać położenie przed
m iotu dającego echo. Otóż na
leży wiedzieć, że antena, wysy 
łająca fale elektromagnetyczne 
aparatu radarowego, obraoa 
się stale dokoła swojej osi, po
dobnie ja k  re fle k to r przeciw
lotniczy, poszukujący h o ry 
zont. Apara t radarow y wypo
sażony jest — jak  wspomnie
liśm y — w ekran fluo ryzu ją 
cy, na k tó rym  uwidocznione 
jes t św ietlnym  punktem włae 
ne położenie isamolotu badają
cego o-naz św ietlną lin ią  pros
tą. k ierunek jego lotu- Na ekra 
nie, mająSym zazwyczaj fo r
mat. tarczy ko lis te j, obraca 
się raiz na sekundę wskazówka 
świetlna i  to współcześnie z o-

brotem anteny, wysyłającej fa 
le. Jeżeli wiązka prom ieni na
tra f i na powierzchni morza na 
przedmiot, od którego promień 
ten może się odbić i ja k  już 
wiemy, powróci jako echo do 
odbiornika, — wówczas na e- 
kranie pokaże sie punkt świe- 
Mtaszyna 3 dodatek szpaltą 3 
tln y , obrazujący ten odkry ty  
przedmiot. N atura ln ie  wszys
tko  to dzieje sie w ciągu ułam 
ka sekundy.

W  miarę tego ja k  promień 
św ietlny, obracając się n iby  
wskazówka zegara, przesuwa 
się po tarczy ekranu, występu 
ją  w  różnych je j miejscach 
świetlne punkcik i, k tó rych  ja 
sność zanika, powoli» i zmów 
wzmaga się po przejściu przez 
nie pro,mienia-wskazówki- W  
ten sposób z tych punkcików 
powstaje na ekranie obraz 
św ietlny wszystkich stałych 
przedmiotów, znajdujących się 
w  zasięgu działania radaru.

Jak Mtern się 
odległość

Odkrycie stałego przedmiotu 
na powierzchni morza, czy też 
w powietrzu nie usuwa jeszcze 
miebezpi eczeństwa. grożącego 
ze s trony  tego przedmiotu. 
Trzeba jeszcze wiedzieć, w ja 
k ie j odległość; ów przedmiot 
znajduje się od statku, czy sa
molotu badającego. Tu ta j z po 
mocą piizychodzj mann proste, 
obliczenie. Znany jest czas po
w rotu  fa li e lektromagnetycz
nej „jaki up łyną ł od chw ili wy 
słania je j przez urządzenie na
dawcze. znaną jest dalej szyb
kość, z jąka  fa la  sję^ porusza 
(300 tysięcy k ilom etrów  na se
kundę). W ystarczy tedy, w 
m yśl fizyk i, pomnożyć ten 
oąas przez szybkość fa li, a wy 
n ik  podzielić przez dwa (gdyż 
droga liczy sie tam i z powro

tern) — a. otrzym amy odległość 
w kilom etrach, jaka dzieli sta 
cję hj. statek ćizy samolot od 
w ykrytego przez fale radaro
we obiektu. Tak np- aparat ra 
darowy odkry ł na morzu oibcy 
statek; chodzi o to, jaka  odle
głość dzieli oba statki. Czas, 
jiaki up łyną ł od nadania fa li 
elektromagnetycznej do je j po 
wrotu, a wiec czas echa wynosi

i  techniki

się t, w ie lu  tysięcy części skła
dowych, w  tym  z paruset lamp 
radiowych.

Zastosowanie
Jalk widać z powyższego, ra 

dar wydaje ®ie wynalazkiem, 
k tó ry  może być przydatnym  
ty lko  do celów_ wojennych. 
Tak jednak nie jest. Zastoso
wanie jego w czasie  ̂poko ju  
może być nie mniej różnorod
ne. Podany powyżej spoisóh do 
kładnego określenia położenia, 
oznacza możliwość prowadze
nia samolotu lub  statku, po 
ściśle określonej tras ie  bez 
względu na widzialność, a wiec 
nocą, w  chmurach, we mgle, 
nad nieznanym i terenam i oraz 
wprowadzenia statku do portu  
lub samolotu na lotnisko. Ma
jąc tego rodzaju urządzenie, 
posiada obsługa w każdej chw i 
iii dokładny obraz otaczającej 
przestrzeni, a przez to  może u 
n iknąć zderzenia z in n y m i srfcat 
kami, lub  obiektem pochodze
nia, przypadkowego, nicujawmio 
nym  na mapie np. z góra lo
dowa, skała, w rakiem  itp .

Oczywiście wzrost bezpie
czeństwa w  żegludze -morskiej 
i  pow ietrznej jest z tego powo 
dn ogromny, zaś _ pilotowanie 
niezm iernie u łatw ione 1 upro- 
szczone.

Obglug» fot. A»socUt»4 Press <U» „Dziennik» Z-a/hodn̂ eyo“  
Ogólny uńdok modelu demonstracyjnego „Teleranu" z perspektywy

lotu ptaka.

np. jedną pięcjptysiecznią część 
sekundy- Mnożąc ten czas 
przez szybkość fa l i  i  dzieląc 
przez dwa, otrzym am y w yn ik  
— 30 km. Taka jest odległość 
obu statków od siebie w da
nej chw ili. Oczywiście o b li
czeń tych dokonują w m gnie
niu oka odpowiednie przyrzą
dy.

Radar jest wynalazkiem, o- 
partym  na bardzo prostej zasa 
dzie, a jednocześnie^ aparatem 
niezm iernie skomplikowanym. 
Urządzenie radarowe skteda

B o c i a n y  w r ó c i ł y ?

Z innych możliwości zasto
sowań pokojowych radaru, w y 
m ienić należy zdejmowanie ma 
py terenów, a więc dla celów 
geodezji, ka rtog ra fin  i  tym  po 
dębnych, wymagających dokła 
dmego określenia położenia 
punktu  na powierzchni ziemi 
czy morza. Wreszcie może ra
dar znaleźć zastosowanie przy... 
połowie w ielorybów.

Ludwik WygTzywalskł

CM* s. MfciteVfki

Mówcom 
do wiadomości.

Na posiedzeniach różnych, 
nawet najpoważniejszych, 
w różnych artykułach i  roz
prawach mówca czy autor 
chce streścić, w kilka słów 
ująć wynik i  rozważań, po
wiada przy końcu: „Reasu
mując to, co było powie
dziane, stwierdzam . . . “ . Nie 
przyjdzie temu mówcy czy 
pisarzowi na myśl, że słowa 
jego znaczą: „Odwołując, 
cofając to, co było powie
dziane . . . “ . A prziecież wie
dzą oni dobrze, iż reasum- 
cja uchwały to je j zniesie
nie, że reasumeja wniosku 
to jego cofnięcie. — Mamy 
dwa podobnie brzmiące w y
razy zapożyczone: reasumo
wać i resumować. Pierwszy 
znaczy — „odwoływać“ , 
drugi — „zbierać w krótkie 
ujęcie, streszczać“  (francu
skie resumer). Niechże więc 
ci, którzy chcą resumować 
swe wywody, nie wyrządza
ją im i  sobie krzywdy tej, 
by unicestwiać je przez re
asumowanie.

(„Język polski*' 
•wrzesień-paźdzlerulk

i
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J a c e k  I W o ł o w s k i

Śmierć sierżanta Józefa Kaczki*1
Dochodziła siódma wieczór, 

Zygmunt skończy; swoją robotą 
i zastanawia} się, czy iść do do
mu, czy też jeszcze poczekać. Na 
mieście wciąż było niespokojnie. 
Wicek, który niedawno objął 
Jużbę jako ochrona zewnętrzna, 
mówił, że na moście Poniatow
skiego wciąż łapią. Kto wie, czy 
nie. tępiej posiedzieć w drukarni 
io  rana.

Karbidówka, stojąca na stoliku 
przy ma- ¿ynie do pisania, paliła 
się nierównym płomieniem py
kając głośno.

Antoś, siedząc ze słuchawkami 
na uszach, notował coś na bloku. 
Joachim koło stołu z kasztami 
nucił monotonnie.

—- Redaktora jakoś nie ma — 
mruknął w pewnej chwili.

— Właśnie idzie — mruknął 
Zygmunt,

okna, jednym susem wpadł do 
izby, gdzie siedzieli tamci i  por
wawszy „błyskawicę“ doskoczył 
z powrotem do okna.

— Gestapo! — krzyknął. — Są 
na podwórzu! To do nas!

Uderzeniem lufy wybił szybę 
i wygarnął całą serię. Z podwó
rza zahuczały strzały. Do izby 
wbiegła Marysia.

— Kazika chyba wzięli — po
wiedziała rozdygotanym głosem. 
’— Widziałam, jak Kaczka wy
skoczył ze stróżówki. Strzelał z 
dwóch pistoletów. Pobiegł na 
schody frontowe. Trzeba zaryglo
wać d rzw i. . .®

Zamknęła zasuwę, potem przy
ciągnęła jakąś pakę i wepchnęła 
ją we wnękę.

— Cofnęli się do bramy ~  o- 
znajmij Wicek.

Wyrzucił z „błyskawicy“  wy-

Wywalili drzwi od korytarza — 
wykrztusił.

Zamknął drzwi od stolami, na-

ich kierunku. Dosunął i podparł 
blatem od stołu.

— No? — spytał, zwracając
parł na szafę i zaczął ją pchać w ¡ wzrok na redaktora.

Istotnie, ktoś pukał do drzw i 
Wicek, który siedział przy warsz- j steeYonv' ‘ m”̂ g 
tacie stoiarskim. i czyta! książkę, nowy 
podniósł się leniwie i otworzył.

Wszedł redaktor a za nim Ma
rysia.

— Jesteśmy — rzeki przybyły z 
zadowoleniem.

— Zbierać menażki i 
dzićl — głos redaktora

| zupełnie spokojnie. 
Joachim nałożył

założył

wycho-
brzmiał

m arynarkę i
Zygmunt wstał i  ustąpił chować po kieszeniach

miejsca przy stoliku. Tamten u- i czcionki. Robił to systematycznie
siadł.

— Gorąco jednak dzisiaj na 
mieście — rzekł zacierając ręce. 
Potem, zwracając się do dziew
czyny:

— Marysiu, materiał!
Sięgnęła do eleganckiej torby

i wyłożyła na stolik świstki pa
l i  
na
zwykle.

— A co nowego, Antoś?
Antoś zdjął słuchawki, włożył

je do kuchni, otwór zakrył fa
jerką. Skrzywił się.

— Właściwie nic — mruknął. 
Podniósł blok i rzucając nań od

czasu do czasu okiem mówi?:
— Deutschlandsender — stre

szczenie przemówienia Hitlera: 
B. B. C. — komunikat wojenny, 
ten sam co po południu.. po
wtórzenie; Paryż — same śmie-

powoli. Potem podszedł do An
tosia, który zd ją wszy płytę ku
chenną wyjmował aparat radio
wy i zaczął go również obładowy- 
wać czcionkami.

— A redaktor?
— Kładź, Joachim, — odpowie

d z ia ł tamten, nadstawiając kie- !
.eru. Większe, mniejsze, pisane. ^  marynarki, a jednocześnie 
i  maszynie i rękopisy. Jak to pośpiesznie segregując papiery j

leżące na stoliku.
— Nafta! |
Marysia podbiegła z butelką, j 
W tej chwili Wicek znów za -;

cząl strzelać.
— Wychodzimy — powiedział \ 

redaktor — Joachim idzie pierw
szy.

— Dlaczego pierwszy? — za-j  
protestował tamten

i •— Bo fachowiec, 
i Odsunięto szafę. Przez wybity j 

otwór prowadziło |

t ie l fo ic /e  e§*S B »crągm entą§
ie k e e rx e #  s& w esdfz lkgc ia

Lekarze szwedzcy przeprowadzili w Upsali, w ciągu rocz- , 
itepo okresu czasu, ciekawa próby zastosowania promieni 
ultra-fioletowych, jako czynnika profilaktycznego. W trzech 
klasach założono odpowiednie lampy i dzieci w czasie lekcji 
były poddawane działaniu promieni. Zauważono, iż w kla
sach tych ilość zakatarzeni była nieznaczna i ogólny poziom 
zdrowotny bardzo dobry. Na wiosną, kiedy na ogół stan 
zdrowia dzieci pozostawia najwięcej do życzenia, w klasach 
naświetlanych zdrowotność i  poziom nauki były o 50 procent 
■oyisze od klas pozostałych.

Dr Hans Ronge, z Instytutu Fizjologicznego w Upsali, 
.1świadczył w wywiadzie, udzielonym prasie zagranicznej. 
>i rezultaty próby są wysoce zadowalające

Znaczenie eksperymentu jest doniosłej wagi. Może on 
wpłynąć wydatnie na polepszenie stanu zdrowia narodu 
szwedzkiego, który od października do marca pozbawiony 
iest promieni ultra-fioletowych, gdyż w tym okresie światłe 
słońca zawiera ich minimalną ilość. Dalsze próby będą ober- 
'lie przeprowadzane w żłóbkach, w przedszkolach itp. Przy 
<tąptono już do fabrykacji specjalnych lamp, dostosowanych 
io użytku domowego, tak iż każdy będzie mógł mieć „ słońc■ 
'i; domu“ .

Próby, przeprowadzane w Upsa,li, objęły 200 dzieci. Czai 
i,oświetlania wynosił mniej więcej trzy godziny. Siła pro 
■nieni była obliczana z punktu widzenia, lekarskiego, jaku 
światło słoneczne w granicach od 30 do 40 stopni. Kondycjo 
fizyczna naświetlanych dzieci była badana na różne sposoby 
i okazała się wybitnie lepszą niż w klasach, gdzjf dzieci 
•rraccwaly przy normalnym, sztucznym świetle.

Zwykle w okresie wiosennym zawartość wapna we krwi 
’■naleje, tymczasem u dzieci ż klas „ eksperymentalnych“ nie 
anolowano tego objawu.

Inne próby krw i wykazały, iż naświetlanie wzbogaciło 
organizmy dzieci o pewne ilości witaminy D. Próby wy
trzymałości młodocianych organizmów, przeprowadzane przy 
pomocy roweru specjalnej konstrukcji z zahamowanym ty l
nym kołem, dały również wyniki na korzyść dzieci pod
danych naświetlaniu.

Ważną rzeczą jest jeszcze stwierdzenie, czy promienie 
utra-fioletowe wywierają podobny wpływ również i na oso
by starsze. Na razie naświetlania są bardzo kosztowne, ale 
już opracowuje, się sposoby udostępnienia ich , szerokim, 
warstwom ludności. Najlepsze rezultaty osiąga się w po
mieszczeniach, których sufit i ściany są odpowiednio po
malowane i  odbijają promienie tak jak śnie/g na zboczach 
górskich. tł. i. S.

Tamtem zrobił niezdecydowany 
ruch ręką.

— Nie możemy jej zabrać. Idź
cie, a ja z nią zostanę. Ostatecz
nie raz się zdycha.

— Musisz iść z nami — krzy
kną; porywczo Antoś. — Sprzę
tu nie można zostawić. Odbior
nik, maszyna, papiery. . .

Patrzyli na dziewczynę. Leżała 
na podłodze wśród porozrzuca
nych papierów. Oczy miała zam
knięte. Spod powiek po zbielałej 
twarzy ciekły łzy.

Poruszyła wargami. Schylili się. 
Nagle powiedziała jakimś niena
turalnym głosem.

— Zabijcie mnie. Nie zosta
wiajcie żywej.

Bęc . . .  bęc . .. bęc . . .  Trzy 
następujące ■ po sobie wybuchy. 
Blat stołu odskoczył, szafa z hu
kiem zwaliła się na ziemię. Drzwi 
wyrwane z zawiasów, zawisły 
między framugami. W izbie po
ciemniało od dymu.

— Kończy# — głos redaktora 
brzmią; stanowczo.

Był blady jak papier, Po twa
rzy ściekały mu strumyczki potu.

Antoś wbił do „błyskawicy“ 
mały magazynek i  na ślepo 
strzelał w stronę drzwi,

— Antoś, zbieraj rzeczy i zmia
taj!

Tamtem wyrwał pusty magazy
nek, założył nowy, po czym zła
pał maszynkę, odbiornik i  zni
knął w otworze.

Zygmunt trzęsącymi się ze zde
nerwowania rękami chwycił parę 
rolek filmowych, polał naftą, za
palił. Od razu buchnął gęsty, 
który choć sporządzony przez 
czarny kłąb dymu. Skoczył do 
wyjścia. Zatrzymał się.

Redaktor wyjął z kieszeni pi
stolet, przykląkł i  przyłożywszy 
go Marysi nieomal do skroni, 
odwrócił głowę i  strzelił.

od

Zaraz potem przejmujący, r  
chrypły szept.

— Nie denerwuj się, w y  celni 
dobrze.

Jeszcze jeden strzał.
W izbie było już ciemno 

dymu. Czerwone języki ognia 
zały podłogę. Zygmunt usłys*“ ' 
że redaktor powstał i  szuk* 
wyjśda.

— Tędy — krzyknął i  nagi* 
ogarnięty jakimś panicznym K* 
kiem zaczął, potykając się "  
ciemności, biec przed siebie.

To wszystko nie trwało dłut*l 
niż pół godziny.

Było parę minut po ósmej, 
klucząc podwórzami znaleźli s|ą 
w bramie na u licy  Wspólnej. 
była jeszcze zamknięta, lecz 
bardzo mogli wyjść na ulicę- *  
w yją tk iem  Joachima ■ wszy*w 
b y li usmoleni, brudni. No i  te P8'  
kunki. Maszyny, odbiornik, 
Skawica", którą Antoś wpakował 

! pod marynarkę, to rzucało *1*3 *  
; oczy.

Z drugiej strony czekać nie W ' 
| ło na co. Lada chwila mogli zl 8'  
i wić się żandarmi. Nawinęła 
dorożka. Wsiedli i  kazali wieźć im  
na Powiśle. Po drodze znalcź^ 

i jeszcze jedną. Joachim z Z y i'
rmintem pozostali w pierwsze], 

| redaktor z Antosiem przesiedl 
się do drugiej. Wszyscy 
spotkać się nazajutrz na Cb®1**' 
nej.

Następnego dnia nastrój W* 
iście pogrzebowy. Żałowano M3'  
rysi, Wicka, Kazika, litowano 
serdecznie nad redaktorem, któw 
niby nic, a wyglądał jak d ea> 
najbardziej jednak martwiono Jią 
o Kaczkę, którego, jak się 
zało, wzięto żywcem i przewie'  
ziono na Szucha.

Lecz już w nocy przyszła w!*' 
domość, że nie żyje.

. (Dokończenie na str. 5-tej)

t . ;w ścianie
cle. Mozę cos będzie w audycjach pneiście do piwnic sąsiedniego

domu
Joachim obładowany jak muł, 

schylił sit; i znikną! w przejściu. 
— Teraz Marysia,
Dziewczyna obejrzała się na po

zostałych. Zdawała się wahać. 
Nagle kawałki tynku posypały 

Marysią 
potknęła się i ciężko

C i e h a w o s i S t i  m a t e n a & t t g c x n e

myśląc weak, o tym. żeby 
inaczej

m o -

polskich.
*■>* A Kościuszko?
Tamten wzruszył ramionami.
*— Znów zagłuszona. Może w 

aoey będzie lepiej.
— Puśćmy muzykę — powie

działa Marysia tonem proszącym, j 
Nie czekając na odpowiedź po- ' Się na wszystkie strony 

doszła do kuchni, wyjęła siu- krzyknęła.
chaUirt ; założywszy je na uszy upadła na ziemię. —-------  —  - ... —
zaczęła manipulować przy apara- ] _  Zamykajcie drzwi od siebie! ¡'¿«a *>yto inaczej liczyć, jak 
cie. Potem zdjęła je i położyła i krzyknął Wicek ■/ drueiei W  pomocy cy fr  od 1 do 0, u-
na Masze. Popłynęły ż nich Ciche jab y  »»w lanych w odpowiedni« -

is s g ź  ns% : * ' i k pr  r t s t a s a i f t s a », ^  luurya.ą, luKt je j specjał- j r ą z sutereny, z przeciwka! Widać - - ..............
me nie słuchał. wleźli do piwnicy przez okienka

Antoś siad; przy maszynie i za- i frontu. Zaraz będą na naszym 
czął na niej coś wystukiwać, aa-j korytarzu! 
glądając co chwila do bloku,! — No a ty, Wicek? — w głosie 
redaktor przycupnął na stołku i i redaktora brzmiało jakby wa-

' hanie.
W drugiej izbie zakurzyło się 

nagle> Kulo zaczęły. mlaskać po 
ścianach, walcząc rekoszetamt.

™ Strzelają przez drzwi z ko
rytarza! darł się Wicek — Ach, 
wy sukinsyny!

W izbie zahuczało, 
odpowiedział serią z

Arabska historia z indyjskimi cyframi
Każdy z nas bodaj eodzien-1 się — względnie wyjmowało 

aie pficeprowadza takie czy in* — w-odpowiednich kdluranaćb 
no rachunki i obliczenia, nie odpowiednią ilość krążków. (A

przeglądał rękopisy, Joachim 
grzebał się za swoim stołem.

W pewnej Chwili redaktor spoj
rzał na zegarek.

— Pól do ósmej — rzekł. — 
Ty, Zygmuś, j tak już nie zdążysz 
do domu, więc weź trochę ma
teriału i poczytaj.

— Opowiem wam kawał ~  
odezwał się Antoś, przestając stu
kać na maszynie, — o tó ż ...

W Iśj chw ili1 w obu izbach za
paliło się światło, 2e po tej stro
ni® Ulicy prąd wyłączono ó szó
stej. więc zrobiło to wrażenie.

— Zapytam dozorcę, co się sta
ło — rzekła Marysia.

Zerwała, się i  wybiegła,
— Gdzie Kaczka? — spytał re

daktor,
-- W stróżówce — odrzekł An

toś — pewno w karty rżnie z 
dozor-ą,

— A Kazik?
— Przed domem,
— Dobrze, rzekł redaktor. —

J.ęe wal. Antoś, ten swój ka-
M .

Wicek, siedzący w drugiej izbie, 
Podniósł się ociężało, podszedł do 
okienka i odsunąwszy zasłonę, za
czął ostrożnie wyglądać na po- 
¿Wórze. Patrzyli w jago stronę.

— Cały nom Oświetlony. Ludzie 
#e pozaeiemisiali okien. Będzie . . .

Nagle przerwał, odskoczył od

nas „a rabsk im i“ ja k  _ równię? 
układ liczbowy dziesiętny nie 
is tn ia ły  od ..początku świat*'*. 
— W-ięc jakże to było przed- 
te ui i..

*j Fragment z powieści Jacka Wo- 
'owskiego „Tak było“ , wydanej na
kładem „Czytelnika", która w naj
bliższym czasie ukaże się w sprze
daży.

To Wicek 
automatu 0ł)0£ 

przez drzwi w stronę wroga.
— Zmiatajcie, do cholerję ja 

ich jeszcze trochę zatrzymam! 
Zamknijcie drzwi od drukarni! 
Zastawcie szafą!

Znów zahuczały strzały, Antek 
chwycił już drugą „błyskawicę“ 
i skoczył do stolarni, rozsypując 
po drodze wypychające mu kie
szenie czcionki.

Marysia wciąż leżała na ziemi, 
tak jak upadła, Wokół tworzyła 
się kałuża krwi,

— Marysiu! Czy możesz wstać?
Nie odpowiedziała.
Zygmunt z reduktorem prze

wrócili ją na wznak. Gdy usiło
wali ją podnieść, zawyła nagle 
nieludzkim głosem. Położyli ją. 
Ucichła.

— Seria w brźuch i kolano — 
mrukną; redaktor.

Zygmunt czul, że jest mokry 
od potu. Redaktorowi kosmyki 
włosów przylepiły się do czoła.

— Marysiu — zapytał — czy 
chcesz, żeby cię zabrać?

Gwałtowna detonacja wstrząs
nęła izbą. Widocznie rzucono 
granat.

Ze stolami wyskoczył Antoś.
Wraz z nim wtargnęły do izby 
kłęby dymu.

Świat starożytny i część śred 
u io wiecznego w u asa y m „za- 
chockimi“  obszarze k u ltu ra l
nym używał do napisania licz
by znaków, zwanych obecnie 
potocznie cyfram i rzym skim i. 
Znaki te przedstawiały: tys ią 
ce«, piefeętki, setki, pięćdziesiąt 

t łątki, itd M D C L  X 
lis ia  wiało sie ie kolejno 
siebie z tą jedynie rega

in, że większe wantowej zawsze 
roapoezynaly szereg o na j
mniejsze kończyły. Jeżeli zaś 
w yjątkow o mniejsza stała 
przed większą, to znaczyło to, 
że redukuje tó większą 0 swą 
własną wartość. Tak wiec up. 
M C M x L V II byłoby oznacze
niem naszego obecnego roku 
1947-go. W idz im y kolejność 
szeregu z dwukrotną „reduk
c ją '4 C M  — tysiąc m niej sto 
czyli dziewięćset i. X L  — pięć
dziesiąt m niej dziesięć czyli 
czterdzieści.

„ABACUS“

Napisać i odczytać taką liczbę 
— przy pewnej wpraw ie nie 
spraw iało ostatecznie wię
kszych trudności, jednakże 
przeprowadzaj] i o jak ichko lw iek 
działań — « ołówkiem  w ręku 
aa skrawku papieru — było 
prawie niemożliwe. Kogo więc 
życie zmuszało do rachunków, 
używał „abaeusa“ . k tó ry  — 
jakko lw iek  nieporęczny — uła 
tw ia ł dodawanie i odejmowa- 
nie. Abacus — była  to tablicz
ka (skrzyneczka) podzielona 
na pionowe ko lum ny odnowią 
dające: 10- tysiącom, tysiącom, 
setkom, dziesiątkom i  jednos-

więe coś- podobnego do skrzy , 
rtek na b ilon, jak ich  używali 
kupcy przed wojną).

Tak to liczono w starożytnym 
Rzymie. tak i później „abacyś 
•i“  męczyli sie ae swoimi la* ! 
bl łezkami i klockami aż do 12- i 
ego (przepraszani: X II-g o ) 

wieku po narodzeniu C hrystu
sa

U K ŁA D  „ARABSKI"
Tymczasem, zmienną losów 

koleją, pochodnia nauki, przy
gaszona na Jłachndizie zalewem 
bar b a r?, y ń s t w.a genn a n®k i ego, 
zajdonęlfi nowym ogniem w 
świecie arabskim. W dziewią
tym wieku naewgo systemu, 
żyj w Bagdadzie wsi-hodnio- 
fi.rabs.ki maiiMiiaiyk Muharn- 
med ibu Mtisa Alćhwairizmi, 
pochodzący z Khoros^awu. Na 
uisal on m- in. podstawowe 
dzieło o liczeniu p r / -  
cy fr  indyjskich (— to właśnie 
to zwane u u«s „arabskim)'') 
przy 'zastosowaniu systemu 
„wartości m iejsc’*. W tymże 
systemie zostało również za sto 
sowane małe kółko, oznaczają
ce „zero“ . Różnymi drogami, 
przez, w ypraw y krzyżowo, a 
także za pośredniciworn arab
skich uniwersytetów w zaję
tej podówczas przez rycerzy 
półksiężyca H iszpanii — dosta 
Io się to dzieło w thrmaczoniu 
łacińskim  do uczonych na Za* 
cliodaie. A musiała to być dro 
ga uciążliwa, irżo!' przeniknie 
cie to trw ało  300 la t!

Nowy system liczbowy zna
lazł bardzo szybko zwolenni
ków, n szerokie iego zastosowa 
nie i przetrwanie w uiezmienio 
nej postaci do dziś dnia jast 
najlepszym świadectwem jego 
wartości. „A-l;gorytm icy‘‘ — tak 
naizwani od ani eksMałcon ego 
nazwiska autora systemu — 
wkrótce w yparli bez reszty sta 
rożytinych .nbacystów“ ^ Bo 
czyż nie ła tw ie j napisać pod 
sobą 1849 i 2124 aby natych
m iast wyliczyć sumę 3973. Przy 
tej w ielkości liczb to nawet pi

tkom. Ża każdą łiozibę wkładało aać nie potrzeba, bo je  każdy

młody matematyk ze starszej 
k lasy szkoły powszechnej „w  
g łow ie“  wyliczy. A  tymczasem 
abacysta jeszcze nawet nie adą 
żył ułożyć awieh klocków we* 
dug M IÍC C X IV  na abacusie.

Nowość i  znaczenie „arab
skiego“  układu nie polegały —- 
jakby się zrazu zdawało — aa 
zastosowaniu nowych symbo
lów  na oznaczenie cy fr, ‘ lecz 
przede wszystkim- na wprowa
dzeniu systemu wartości 
miejsc. W yjaśn im y zaraz bo 
to takiego: otóż koleino m ie j
sce w liczbie — od prawej stro 
ny licząc •— represento je  jed
nostki, dziesiątki, setki, tys ią 
ce itd. i musi być -zawsze wypeł 
iijoue. jeżeli nie cyfra to ze
rem. To jest właśnie, jedna z 
tych zadziwiających rzeczy, do 
których tak p rzyw yk liśm y, że 
w ogóle ich nie zauważamy- Do 
tego stopnia, jesteśmy dzisiaj 
przyzwyczajeni do systemu 
wartości miejsc,-że nawet pa
trząc na jakaś ,¿rzymską“  licz
bo — podświadomie grupu je 
my sobie np, M  -  CM -  X L  
— V I I  żeby odczytać 1947, aż 
dopiero, kiedy spotkamy np- 
liczbę DCCCVI jakoś niebar- 
dzo możemy rozpoznać nasze 
R -0—łj. I  tak dopiero rozumie 
my odrębność sposobu liczenia 
naszych s ta rożytnych,. k tó rzy  
nie znali w ogóle „m ie jsc“  w 
swoich liczbach-

N aw i asem inó w i  ąc, J  ap o ń . 
czyk czy Chińczyk ) dzisia j 
jeszcze dla wyobrażenia liczby 
2125 stawia jedno pad d rug im  
sześć ewóich malowniczych 
znaczków: znaik dwa, smak ty 
siąca, znak jeden, znak setki, 
znak dwadzieścia (ma w zapa
sie i dziesiątkę j  dwudziestkę 
i trzydziestkę) i wreszcie na .sa 
mym dole znak pleć. Al© już  
w . starożytności, k t ó r z y  
śmie używa również znaku ze
ro, k tó ry  zresztą jest jedynym  
podobnym do naeetego tj> okrą  
g łym  kółkiem.

„D ZIE S IĘ T N O S G " P R Z Y P A D  
K IE M

Na koniec jeszcze jedna cie
kawa uwaga: to. że nasz układ 
jes t „dziesiętny“ , że każde wyż

Kze miejsce liczby oznacza 
sięeiokrotność miejsca n i*5*: 
go - r to w łaściw ie1 nie ma 
ozemia, jest zupoinio do wól® 
a może przypadkowo dobra® 
Równie debrze moglibyśmy , 
parować układem o każdej- *' 
cej liczbie podstawowej — 
wet trzynastką!. W ydaje na,a 
sie to może dziwmem, ale 
ty lk o  z powodu przyzwyczaj' 
nia i wiekowej, tradyc ji urn 
du dziesiętnego. I  rzoszyN1* ' 
spotykamy w h is to rii ma ieztL 
ty k i propozycje układów: 
dziesiętnego, piątko wego. o ̂  
dziestkowego i dwnnąstk0^ . 
go. a nawet, na jo r  y g inal a ,.. 
szy ze wszystkich układ ora 
kowy tzw- „d ia tyka “ . »kW» g 
jący się ty lko  t  dwóch cy»*; j  
i  1. Układ dwunastko wy “¿¡j 
nawet ozęs-iokroó bardzo P° 
nie brany pod uwagę, .iąk° “  0 
rzysin ieiszy od dziesieiflJTd 
pod względem podfflcl®:j«’ 
(przez 2. 3, 4 i 6 podczas * ..
nesz ty lko  przez 2 i 5). co 
loby znaczenie dla. p o d z t^  
m iar. wag i pieniędzy, a Tto* 
tym  dla możliwości polączei . 
z systemem podziału cr/ai4 
kątów. Dziesiątka jest - T1Z®|Ljl 
dniiona“  chyba ty lko  
10 palcami oraz pTtzypadki®^^ 
■że przy uznaniu metra . 
10-miIion.owej części ćwuwjto 
rów nika, o trzym ujem y d® 
kośoi światła w próżni °Zf.^ 
g lą  liczbę 300.000 kilomcMW 
na sekundę. Jest to oczyra^. 
c;e przypadek, o d k ry ty  
te r io r i“  i  logicznie m ¿¡p 
dzjesiętnośe układu nie ro? .̂ja 
dnego uzasadnienia, ja k  i eip 
m ają go żadne inne nas®® -¿.¿f 
p iryczne“  skale w  świeci© 
k i, astrom ii itd  

Możerny natom iast . ¡¡fot* 
brazić sobie trudności..1  
wywołałaby ol>e<?niie 
układu. Oczywiści© d la -1® \t> 
go ozy dwu pokoleń byn*_vtó 
w ys iłk iem  nieładu. J?“fL jńŚ 
możemy być przokonan1- 
nasr/o ura-prawnuki * 
samym uczuciem 
czy nawet politowania 
ły h y  o nas, liczących 
siatkach, ja k  m y dziesiai j d i  
m imamy „abacystów i ,  ¿s** 
tabliczką i  krążkam i- r>
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Żołnierz amerykański
W szwajcarskim pdlśmiie „IMe 

Weltwoche" ukazał się cieka
wy artykuł pióra Hansa Stabe- 
*?> oświetlający przemiany w ży 
TJU kobiet amerykańskich, do
tychczas korzystających z nie
spotykanych w innych krajach 
Przywilejów, wywołane zet-

woli Europejkę

w Ameryce“ analizuje zjawisko I wojskowego „Stars and Stripes“ , 
przeobrażania się nawet najbar-| czerpie siły dzisiaj jeszcze będąca

Alice Lavere, znana ze swych roz- I dzi tu potrójny pnsowrót — »o-• . »f j  U aY C iC , JU11CXIUX OW JU1 *v * .-  włw ku o j i. j  |n « v > F .o .
501ciem się żołnierzy Ame- praw psychologicznych, rozpoczy- | cjalny, materialny i duchowy.
**yki i  Europejkami. Nie go- na kampanię, w celu „uratowania 

się całkowicie z wywoda- kobiety amerykańskiej na 5 minut
przed dwunastą“ , a wszystkie 
niemal wydawnictwa reklamują 
książki, w których rzekomo zna
leźć można odpowiedź na aktual
ne pytanie „Co się stało z Ame
rykanami w Europie?“ .

Co się stało właściwie z Ame
rykanami w Europie?

Pewien mówca wielkiej organi
zacji wojskowej „Weterani walk 

! za granicą^ w jednym ze swoich

dziej purytańskiego wychowania 
Amerykanki — w dążności mate
rialisty C2ne. Od dzieciństwa przy
zwyczajona do pojmowania wszel 
kich objawów miłości — nawet w 
małżeństwie! — jako czegoś o- 
brzydliwego i nieczystego, jako 
koniecznego, ale wbrew woli czy
nionego ustępstwa na rzecz mę
skiego bestialstwa — Amerykan- 

! ka uważa za rzecz zupełnie natu- 
] ralną, że za tę „ofiarę“ należy je j 
| w jakiś sposób zapłacić.

J®1 tutora, podchodzącego do 
tego zagadnienia z pewną je
dnostronną sympatią, druku- 
Jemy artykuł w przekonaniu, 

zainteresuje on szerokie

Radość, która niczego nie żąda,
Aby ująć właściwie istotę od-i za granicą« w jednym ze s w o ic h ,*  

działywania kobiety europejskiej przemówień wypowiedzią} się na j ę >  A  ,
M.o mMimr rwmya.   A m.arF«rIra;nlnn tmnttt rnTTArmrc-JMs.nhnlnriiai nnlmi i CiLŁ'luPil- oitą A uparli lic

nieznanego. Tak dużo, tak auzo 
plotio się na temat magicznej siły 
. Chesterfieldów“ i „Choćolate

że
fzesz-2 naszych Czytelników.

Redakcja

^  Ameryce dokonuje się pe-
g. przewrót, którego skutki 
s.a®^ sią może rówmie istotne, jak 
, utki przewrotu socjalnego, bę-

sia mężczyznę — Amerykanina, temat rozpowszechnionej opinii, | 
należy poznać stanowisko spo- : według której żołnierze arnery- i 
łeeztme mężczyzny w życiu ame- j kańscy znajdują się rzekomo pod 
rykańsldm. Kiedy generał Eisen- I wpływem europejskiej „kobietki“ : 
hower, zwycięzca i bohater naro- „Najbardziej podobało nam się“
dowy, powrócił z Europy, aby ob
jąć stanowisko szefa sztabu gene
ralnego, dzienniki opublikowały

Prasa amerykańska, zajmująca 
się tym zagadnieniem, dochodzi 
do różnorodnych, na ogól do-

oświadczył z godną uwagi 
szczerością, — że kobiety te praw
dopodobni« dumne ze swego u-

Bars“ ; tym. co wywarło tak wiel
kie wrażenie n i żołnierzach ame
rykańskich o Europie, nie były 
łatwe zdobycze, czy wstrętna —

w zarodku, ale coraz bardziej roz
wijająca się rewolucja mężczyzn.

Jak każda rewolucja, tak i ta, 
nie jest początkiem, ale końcem 
pewnego okresu. Mężczyzna ame
rykański, który od lut uważał się 
— słusznie czy niesłusznie — za 
„uciśnionego“ w  kobiecie europej
skiej odkrył' zwiastuna rewolucji, 
która mu przyniesie wolność.

Mylny byłby jednak wniosek, 
że ż.olnierz amerykański zechce 

1 powrócić do Europy, aby zabrać 
i swą wybraną Francuzkę, Niem
kę, czy Szwajcarkę. Nawet pod
nieceni komentatorzy, „Heąrst 
Press“ , obawiający się „inwazji“ 
Europejek nie doceniają powagi 
tej chwili. Większość byłych żoł
nierzy nie zamierza byna.łńnnćej 
ożenić się z Francuzką, Bełgiiką 

j e*v Włoszką; pragnie, tylko prze- 
| robić kobiety amerykańskie, ca 
! w a ir kobiety europejskimi.

zdjęcie generała, w chwili zmy- , dłSatn w życiu, poczuwały się też 
wania talerzy w kuchni swego najwidoczniej do odpowiednia!- 
mieszkania. Nie oznacza to bynaj- ! nośei finansowej wspólnie ze srwy-

^dcego następstwem "każdej 'woj- ! syć powierzchownych wniosków.
Jest _____________1___I . HeflTst.-PrpRs“ nionr/

nięcii
skich z

»I+i ^est  to przewrót, wywołany ^ wen; ~ ’
„Hearst-Press“ , nieprzychylnie u-

mniej, że zmywanie talerzy nale
ży do codziennych jego obowiąz
ków. Wskazuje jednak na to, że

j W m  się żołnierzy amery- 
nsrtich z kobietami europejski-

Na wstępie kilka faktów. Pod- 
r~af. gdy w Ameryce co trzecie 
UoV ństwo kończy się rozwodem, 
.  , rozwodów żołnierzy powra- 
.+R„^cych z Europy dochodzi do 
, /c zawartych małżeństw. Przed 
i °mil tygodniami organizacje 
_ _lece z Ohio wystąpiły przeciec 
tn-Wn'?rnu zebraniu związku we- 

anow „American Legion“ , po- 
Wa'V^  twierdziły, że „konspiro- 
k-Tt0“ na nim przeciw prawom 

Dlety amerykańskiej. Organiza- 
Q,e. Prawników z Nowego Jorku, 

hcago i San Francisco przystę- 
Ją, niemal równocześnie do re- 

lzh prawa rozwodowego, zapew- 
unJ',Cê cW dotychczas kobietom 
B zywilejowane stanowisko. „Sa- 

^rday Evening Post“ popularne 
Ameryce czasopismo familijne 

a którego pojęcie rozwodu było 
s w S?'e nietykalne omawia na 12 
sją°hacb wady kobiet amerykań- 
J~c" : inne czasopismo „Readers 

'gest“ , podaje długa rozprawę 
r T-: .„Czy Amerykanie nie lubią 
obiet“ ? Hollywood zajmuje sie 

samym zagadnieniom w fil. 
•u'e. cieszącym sie ogromnym po- 
Wodzeniem ..Najlepsze lala’ nasze- 

tyci1,a“ : w piśmie ..Newsweek"

sposobiona do wszystkiego co ob- prasa wojskowa przypuszcza, iż 
ce, skarży się na „odwrotną inwa- takie zdjęcie przyczyni się jeszcze 
zję", pod którą rozumie napływ bardziej do zwiększenia popular- 
„żon wojennych“ ze wszystkich riości generała, 
krajów europejskich; szeroko roz-j  Próżne byłoby zastanawianie 
powszeebnione pisma prowincjo- j się nad tym, ozy kobieta eurwuej- 
nalpe twierdzą, że kobiety euro
pejskie „zaczarowały“ po prostu
niewinnych G, I.-sów. (popularny 
skrót, oznaczający żołnierza ame
rykańskiego), podczas gdy naj
większe dzienniki nowojorskie z 
oburzeniem zwracają u\ ragę na 
fakt, że chodzi tu w.dużej mierze 
.o kobiety państw nieprzyjaciel
skich — z samych Niemiec zgło
szono 14.0(10 tajemnych małżeństw 

Mimo, że głosy prasy różnią się 
często między sobą — rezultat 
ich pozostaje zawsze ten sam.: ja
kaś niemiecka Grete, czy wioska 
Maria, albo francuska Denise u- 
wiodła amerwkańckiego żołnierza. 
W każdej „zmianie“ , która zaszłą 
w powracających mężczyznach 
szuka się wpływu jakiejś określa
nej kobiety europejskie,.muntMt 
po »rosili kobiety europejskiej. 

Obserwatorzy amerykańscy któ
rzy nie widzieli G i.-sów w Eu
ropie. tylko po ich powrocie do 
krain nie domyślaią się nawet 
powagi problemu, kryjącego się 
za la zmiana meżr-wzn amery
kańskich. W rzeczywistości eho

*

.Śmierć sierżaut? iózef Kaczki
Jrzędowy opis lego śmierci. < 
choć sporządzony przez j

, tT t  ¡e h
Ot. 

k tó ry

^  'v niczym chwały mu nie 
chhxn Znajdował się on w ar- , 

F,'+r Sestnpo. w teczce z nap)- | 
Umarli w Śledztwie“ : j
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* Przesłuchania 43-letniego Jó- I 
, r. Kaczki, zatrzymanego w ; 
rf,Tnie domu przy ulicy Hożej; 

Warszawie.
fztostuchitone oficer Śledczy 

v. ’ Policji oberleutnant Artur 
i 1,5 obecności o b e rfg ld - 

. Ifl s s  i p o lic j i  Karla Jenke, 
, e e^ e*d /eb in  ,SS i  p o lic j i  Jo- 

Puc Tnrmpha oraz prowadzą-

ska w porównaniu z amerykańską 
jest ..zacofam*", alba czy przyjęty 
w Ameryce stosunek mężczyzny 
do kobiety jest „na czasie“ ; w 
danej chwili decydująca jest je-, 
dynię reakcja mężczyzn amery
kańskich, którzy w Europie p rzy-1 
*Wo:łi sobie nowe pojęciu « swej 
roli w społeczeństwie.

Ktokolwiek spręd/U jakiś czas 
na amerykańskim statku wojsko
wym, powracającym do Stanów 
Zjednoczonych, albo w którymś 
z obozów przejściowych, jak 
„JUieky Strike“ , „Philinp Morris“ 
czy „Homerun", wje doskonale,! 
że 80% powracających Ameryka
nów z niecierpliwością wyczekuje 
chwili, kiedy nareswcla będą mogli 
..pokazać" żonom, j ik  powkma 
się za-chowywać „prawdziwa ko
bieto" i pouczyć je, jak sami bun- 
mśeją obecnie swą rolę jako mtjż- 
czyżni. Powszechnie znany jest 
fakt. że wybawiciele spod jarzma 
faszystowskiego przyswoili sobie • 
slogan faszystowski; „Kościół, I 
dziecko i kuchnia“ , importując go1 
do Ameryki. ..Dotyk jest powo
dem zarażenia się — wyraził się 
kiedyś pewien znany pisarz ame. 
rykański — tal; samo zetknięcie 
się z wrogiem“ .

Opór pięciu milionów powra
cających z Europy żołn’.w ty me 
ogranicza się naturalnie do buntu 
przeciw ich dotychczasowej „me-

mi mężami“ . Zakończył swe prze- j 
mówienie apelem, przypominają- j 
cym niemal apele z okresu sufra- l 
żystek, mianowicie, że kobieto i a - ! 
dające równounrawrifenia z m+ż- 
czTznami powinny wziąć też na 
siebie odpowiednie zobowiązania.

Dowodem, źe ci „męscy sufraży- 
ści“ walczą nie tylko słowem, 
jest unieważnienie zamówień na 
tysiące aparatów radiowych, chło
dni elektrycznych, pralni mecha
nicznych. aparatów do gotowa
nia. zamówionych przez ich żony 
Dalsze następstwo. — pisze z iro
nią pewna pani do redakcji „Los 
Angeles Times" — może okazać 
się katastrofalne dla samych męż. 
ozyzn: 3 do 4 milionów agen
tów podróżujących pozostanie bez 
pracy.

Tylko ten, kto przyswoił sobie 
popularny slogan o „materia!:- 
stycznej“ Ameryce, przypuszcza 

..powstanie" powracających 
mężczyzn dotyczy wyłącznie za
gadnień finansowych i socjalnych. 
7,daje się, że .spotkanie z kobietą 
europejską zachwiało podstawy 
przyjętego dotychczas w Amery
ce stosunku mężczyzny do kobie
to, Cohen w swvm d'r,eie Miłość

,iieeee«a0a*aw e»»seo*eeoaeeee»ee£«cee»»ee*oe«ooee<M e»i.3 ,««»sa*«««'*a*eo»  
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W Chinach istną plagą jest niezliczona ilość myszy i  szczu
dła, które milionowymi stadami grasują po miastach i wsiach, 

niszcząc doszczętnie i  tak skromne zapasy żywności.
Początkowo Chińczycy bronili się przed tą plagą przy po

mocy kotów, ale gdy te tu nierównej walce wyginęły lub zo
stały zjedzone, stworzyli sobie inną broń, bardziej skuteczną. 
Mianowicie wyrabiają z porcelany groteskowe koty malując 
je realistycznie. Tym, co odstrasza myszy i szczury, są dwie 
małe świecące się lampki, $

Każdy Chińczyk, nawet najuboższy, uzbraja się w lego |  
rodzaju broń, którą okazuje się skuteczną i  chroni jego spi- |  
żarnie przed zalewem niepożądanych gości. g

a

jeszcze bardziej im niż Europej
czykom — otwarta czy utajona 
prostytucja. Skromność przecięt
nej kobiety europejskiej, jej 
wdzięczność i oddanie, a przede 
wszystkim je j pogoda we wspól- 
żyehi. były silnymi wrażeniami, 
które Amerykanin wyniósł z Eu
ropy. Z tych „objawień ducho
wych", jak je określa pewien 
sierżant, Thomas D. Crayton z 
Cincinnatl, w liście do czasopisma

Amerykanie nie zakochali się 
w poszczególnych Europejkach, 
ale w tym typie kobiety. Pięć mi
lionów powracających żołnierzy 
pragnie zmienić swoje kobiety, 
kobiety amerykańskie. Natrafiają 
oni przy tym na każdym kroku na 
opór świata kobiecego, zorganizo
wanego lepiej od nich, bo bronią
cego nowszych zdobyc2y. Roz po
czyna się więc rewolucja, a nie 
inwazja .. (eki

«*- «0» •

S. No pyto.nts 
znalezień» przy nim angielski 
granat plastelin omy model li 3 
<?. zapalnikiemi odnrówil odpo
wiedzi (Ze sUtścłą! i trwał tc 
swojej odmowie, mimo wielo- 
krotnego karcenia po szpicrutą 
przez oherfeUfdehlit Trnm'pha I 
ih e r fe ld tc h ln  Jeske.

Przeprowadzony do sąsMduią- 
ej t  kancelarią izby badań 

przywiązany do lawy, trttml w 
odmowie. Po otrzymaniu szeregu i

skąd P f ‘vc£  społecznej. W«-
diug autora „Generation of V i- 
pers", Philippa Wylie, apostoła 
tego męskiego buntu, Amerykan
ka zdobyła rówupupmwttienie lak 

: późno j tak nagie (dopiero w r. i 
i 1981, za czasów W Mltot kobiety
1 w  Stanach SKjfettooczonyrb usp/-j... . ...........  ...........-
■ skały prawo głosu), źe naturalno | nuSłOu.idooauiMwa. u Wk;ć tużpuf ! (fUia. au> 
I wyrównanie tych stosunków jest i 
| niemożliwe, „Kobiety •— pisze'
| Wylie — wywalczyły sobie wszyst 
kie korzyści niezależności, nie

działkow y

C«SO pro tokó ł obe.rivtdfebla SS
policji v. Graua. 
■ Na pytanie 

'cnej ustawą 
• t jz c ż P n w . t K
' toić prawdę, Knal,

zadane w prze- 
formie i po o- 
obowiązany jest 
zatrzymany zę

ba nazywa się Józef,-Kacz- 
r  ' łną lat 43. Polak, wyznania 

l^ako-katolickiego, zawodowy 
bp n,’ccr b. wojsk polskich, o- 

cnie woiny w Zarządzie Miej- 
re’ ’n u, Warszawie, 

dal ^ °  pytanie zadane etc., czy 
0 e“a* do nielegalnej polskiej 
z /nr ^  wojskowej zwanej 
ą t Y ^ ieTn Watki Zbrojnej lub 
*ń-ac?Ii* f̂ r "'lówtl bib jakkolwiek 
kieipê ' CZy na,eżał do ja-
W0 «'Wiek Innej organizacji 
tf 3sk°wej czy politycznej, za- 
,ni^ n y  odmówi! odpowiedzi i 
*zru ° pctr°krotncgo skarcenia go 
Jesk^ ą  przez oberfcldfebla

uderzeń w rozmaita części, ciała 
’rwał nadal w swoim uporze i 
jdmnwi/tl odpowiedzi.

6. Przeprowadzony z pniero- 
fem do kancelarii zatrzymany 
degl chwilowemu zamroczeniu, 
co spowodowało konieczność za- 
strzyknięcia mu kamfory celem, 
wzmocnienia działalności serca. 
Gdy odzyskał przytomność, pro- 
wadzący śled-two oherlcutnnnt 
Franche nakłaniał go po okop)'

tracąc żadnego z kobiecych przy
wilejów. W praktyce wygląda- to 
w ten sposób, że kobieta amery
kańska wprawdzie wspólnie z 
mężczyzną decyduje, zarabia i 
rządzi, ale nie poczuwa sic do od
powiedzialności na równi z męż
czyzną".

Obserwatorzy europejscy dzi
wią się często pozornej sp rzecz
ności między „American business- 
wotrmrć' a „rozpieszczoną Ame* 
rykaną", ułatwiając sobie sprawę

Jt+źhli irtatny m&ż-tiość wybm ! BHżeJ środka o^fodu iniędźy j t3W) 
ru m iej su*, wód hasa njyródek, | zaffouami 4 i 5, albo 16 i l i  
uDwnjiiniśbiy się k-iero.Wft«'t ptoć I wkopiemy berwkę nu wodę, sto 
dc wsżysdilui sioirtilem jfć'*)! rn bedaiemy nn.ind«iith Jwdn««o 

........tlopioru nastbiMiosfO,
nowa:- go U;.k. iwby pojedyp*! ifdy woda ogrzejo huj i tiabu> 
'iźo.glćiitdld ,wćikn;iywaly i,i*z«di< I r*o w «lobii* uuwiol-r/a — pod- 
godzino sjoitir-oziną“ . to *nat‘zv i łowne ritwze »zagony. Nair/.ędzt'» 
żeby były równplHKłe do ci«* | które tmm są nu*z.b<fdino do im i

i tu k  na Ki kg i •

uia, laki daje słońce; o gotkin le  | cy w ogrodzie to: łopata, gm - 
wseciej Po południu | Ule. ino lykn, motyoska amor y-

Poza tym, jo te lł mamy moi- ’ knnekn (toó.iwbuii. tzw. spul-loża .......................... .
nosó nnmwie wick-'Zfi ilose z ib 

i wiemy, źe ogródkowi !><:• i 
dzietny mogli p»Swi«Hć wie- i  
ker.a iiońć emsu. niż godzinę ¡ 
dylorunie, nie mamy iwtirzoby 
wahać sie rinwel przed txxlwo* 
ienjeui p'+dáiuyeli w tym i'.ny- 
kuło w ,  tn i aró w działko Parnię ! 
ta jm y boy aun. że owródok to 
n ietylko marchew, pielrusz-lm. 

groch i zj em in k i, ale

hniiac*) i polewnozika.

M tO n lr

odpowiedzi, za co został paro- j fabryce, biurze., czy Wk*l« wy-

trii,,Cal oberfeldfebla Trumpha
3 p W sw° lej odmowie. 

l<Ptn ° przedstawieniu mu zna- 
tc czasie rewizji (pod 

cji "Zetl’ką płaszcza): a) nomina- 
%u0,T'a Podporucznika z czasu 
tCe| f>l Instrukcji szkolenio-
odnośa triV łn a n v  PrzVznai s ić, źe n{eR'^n® dokumenty należą do

t>vl !^a Petunie zadane etc., kto 
Me r J 3 Przełożonym, na pyta-
kom ilg ete- 7ak 2 fcim koxnaf ’ k°wa.ł i jak si? komu.ni- 

ze swymi podwładnymi,
Pytanic zafane etc., jakie by-

pseudonimy jego 
na wszystkie te

Pa
. nazwiska I
l i t y c h !
Powija otrzymany odrraóuH! o i
go u zi ’ Pomimo wielokrotne- 
tTwał<rcenia 90) powyżej, 

tc stoojej odmowie

tku. bv przez upór nie pona.rszn.1 . - . , - --- . , •
mego położenia, na co zatrsy- j rozwiązania tego problemu tw;er- j tirn<ik«wfei n w o m k i
many odpowiedział jednak «e- dzc-nlem. że dwa te typy należą l„ ^ V^kn-UiiSd"* rtowem w *rv*- 
egiem obelg, których «to noto- do .dwu różnych warstw apoteoz- "V ‘-JLnłii fmm nrawie w‘ n i 

mano. Na putonie zadane etc.. | nych. W rzeczywistości zaś ko" -  | ^ \nX \  im \PP l™miWO któró. 
Ink w nnvk.de 4 zatrzymany trast ten znalezć można u w ięk -» »oniow.i w , ,  |)it, ra iyc , «• ”
'podniceiotym tonem.) odmówił ; rrości kobiet amerykańskich -  w ( ^ 6 d k ? ‘ 18P°n » fróW

barczyin Amerykanka jest równo- [ długości i 11,1 metra sżerokoś- 
| uprawnionym kolegą, rńwnorzęd- ¡®*. , n!e -l®8*
|nym konkurentem, w demu jed
nak zamienia się w kobietę, która 
wymaga a,by ją uwielbiać, obsłu
giwać i stałe na nowo »dobywać.

Rewolucja, wywołana przez po
wracających weteranów, walczy 
więc przeciw tej „»iestrawionej 
emancypacji", przede wszystkim 
jednak przeciw jej materialnym 
startom. Snujący się stale po Sta
nach Zjednoczonych agenci róż
nych firm handlowych — w licz
bie 7 milionów, a więc 5% ogól-

krotni.e skarcony, przai czym/ w 
czasie szamotania złamał sobie. 
rękę,

j  Na pytanie zadane et«., jak 
w punkcie 5 zatrzymany nie »- 
dzielił odpowiedzi, mamrocząc 
bez związku (o śmierci). Po o- 
trzymaniu zastrzyku wzmacnia
jącego (przeciw czemu zatrzy
many stawiał, opór) powtórzono 
pytanie, na które odmówił od
powiedzi. Przeprowadzony do 
izby badań, oskarżony trwał w 
upartej odmowie, po czym stra
cił przytomność i mimo pomocy 
zmarł.

8. Wobec śmierci zatrzymanego 
ciało jego zostało przewiezione 
do prosektorium celem ustalenia 
ostatecznej przyczyny zgonu, 
Protokół po podpisaniu dołgezo- 
ny zostanie do akt innych to tej 
sprawie zatrzymanych."

Taka była śmierć sierżanta Jó
zefa Kaczki, szefa 2 kompanii 
1 pułku strzelców podhalańskich 

A choć zginął nie w mundurze, 
lecz w wyświechtanym ubraniu 
cywilnym i choć nie w  rozgwarze 
bitewnym, była to śmierć żołnier
ska, pełna chwały.

trudno zwielokrot
nić.

Przestrzeń podana dzielimy 
na 24 części w (fprańb. nndtdnu- 
ihcy: środkiem wzdłuż puszcza 
my ścieżko o szerokości około 
70 cm. możemy ją  nawet o-bra
mować rabanami k w :a>towvrii* o 
szerokości 20 cm- Za ra.luParni 
zagony p o  dziesięć wagonów 
ma każdej skronie u liczki, tak 
że każdy zagon ma mnie* w ię
cej 1 m- 20 szerokości ; 5 m ir. 
długości. Pomiędzy tym i zago.

« łs rflń to ftiia m tT  aoipivlf ! Î1Î1kj tv I ll IJ li l/ l 1U W , C4 ł¥ l*^v U /U W U i j ’ - , J • * I t
nej liczby ludności — w sprawie wydeptummv flctwkt no
zamówień zwracali się dotychczas ¡ W ^o ro ko śc i (dlugosc^st^-
zawsze do kobiet prowadzących 
dom, kiedy jednak raty nie były 
na czas zapłacone, firm y skar
żyły ich mężów. Na reklamy po
budzające kobiety do kupna wy
dawano corocznie biliony, ale sta
tystyka wykazuje, że na 10 ko
biet dowiszew iąeyoh się samo
bójstwa, zaledwie 04% ¡wurndo* 
waoe było cią,żą<wmi im długami, 
oodczas gdy na 10 mcżmi-zn —- 
samobójców. 3.8% załamało si«. 
ule mogąc wywiązać sic ze swych 
zobowiązań materialnych,

oy) tak. że zagom racom z ,ie 
diią ścieżka bodzie m iał 1 i P»1 
metra szerokości.

No końcu ogrodu wywnacza
rny po jednej stronie miejsce 
na szmiarag; — 3 mt»r. szerokos 
ci ; 5 mtJr. długości, a ix> dru
gie j skromie takie sarno ml C i
sco rozdzielamy na trzy  częsct 
nierówne: płamtneja nabarbani 
zajm ie jedna czwarta, rozsad- 
n.i-k terż iedma czwarta, a p0'»o- 

. stała połową przeanaazymy na 
1 k o m p o s t

mmr
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Na zagonie pierwszym siej w 
my na jp ie rw  karetkę, ą później 
fasole. Pierwszej wysiejemy 5 
gramów, zbierzemy 5 kilo, dru 
g ie j 10 dk — zbieraemy 1 i pół 
k ilo  suchego ziarna- Na drugim  
i trzecim  marchew (10 gramów 
na 20 kg.) i piebruszikę (porcję 
sprzedażną na 5 k ilo ).

W  dalozym ciągu podia i cm y 
w nawiasach ilość potrzebnego 
nasioriia i plon przewidywany 
w kilogramach.

Na czwartym  i p ią tym  bura 
ki .^egipskie ćw ikłow e“  (15 gr. 
-na 40 kg). Na 6 cebulę dymkę

n rotora
.«sole ..Sans Rivale“  HO dk. 
r.ę 12 kg s trą  toków). Na 7, 8 
i i) groszek „W id inm  W-cuder1* 
tdho „S i, ¡ i-“  (10 dk- nu ó kg),
0 po nim kukurydze „Szekler" 
»5 dk. na 10 kg), brukiew  żół
ta. masłową (porcjo im 30 kg*
1 ra»De „Petrowska“ (porcje ca
10 kg). No 10 rzodkiewkę (10 
gr. na 2 do 3 kg), a uówniei .te- 
«xcy.pi vw. fasolkę ».Sćioh Kiva* 
In" (20 dk, na 24 kg stooez- 
ków). , .

Tyle po lewej «Won:u rciczki.
Po prawej stronie hodniemy 

na 11 sałatę „K ró low a  majo
wych“  (5 gw ua 0 kg), na 12 
kapusto DHhmawka ( im w -u na 
120 kg), m  18 ISO sztuk rozsa
dy kfdnw pki (porcja ua 10 kg), 
nu 14 sałatę późno wyrast.-uR- 
en w nasienie żółtą ¡5 gr.. na 
10 kg), albo ..faworytkę Hudol- 
fia“  (porcją na 10 kg i a |v ' uwh 
Mpinaik (10 dk- na 20 kdo). Na 
15 : 16 siejemy (igptoak „No. 
bal“  (10 dk ua 20 kg.) a po rPm 
ogórki (4 gr. na 25 kg) barak 
Ohkę (iK ircin na. 5 kg). Na J t . 

18 groszek ka rłow y .,r>e Gra
ce“  albo „W ithnm  Woudeir‘* 
(30 dk na 10 kg)-, a po nim po
m idory (24 sztuki ro»s«adv na 
50 kg. pomidorów). Wreszcie 
na 19 i 20 karto fle  wczesno 
szoAciotygodniowe (6 k g ‘na 30), 
no nieb zaś zasadzimy truskriw 
k i, których nam się tu zm eset 
około 570 sztuk rozsady.

Dokoła miejsca pr/ęzinaczoiuo 
go ma kornuoat _ zas:jy i-m y  w 
kw ie tn iu  kilka,naście zżaro sto 
necznika. Na zagonie 21, k tó ry  
nuzoznaczamy sobio um szpara- 
gąirnię sadzimy 30 sgtnk szpa
ragów, a znrim  sic mim roz
w iną _  fasolę „MsKW niece“  
(15 dk. na 5 kg  strączków luib 
3 kg ziarna). Na zngcuo 22 5 
23 karpy rabarbaru-

Tak rozplanowany ogródek 
oowinićin nam dać, około 550 
kg. zbiorów. Raeeiz proota, źe 
kto nie lub i pomidorów — mo 
źe zasadzić kapustę, kto n.ę lu  
bi fasoli, może zasadzić sałatę, 
należy się ty lko  kierować cza
sem wegetacji roś lin y  i rnehy 
rudnym wykorzystaniem  m io j 
sca. (wp)
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M arian Bielewicz e m n ie x it

Orcnwets, a*aie również >od 
nazwą storczyków, barwne o fan
tastycznych kształtach kwiaty, 
rosną przede wszystkim w w il
gotnych, podzwrotnikowych la
sach. Na ogólną ilość znanych o- 
koło 20 tysięcy odmian, tylko ja 
kieś 60 żyje w środkowej Euro
pie.

W

mm

m

Archiwum fet. „Dziennika Zachodniego1'. 

Piękny kw.if.t storczyka z rodzaju 
,,Paphiopedilium“ . Ojczyzną jego 
są tropikalne okolice Azji. Z około 
50 gatunków tej odmiany otrzy
mano w sztucznej hodowli prze
szło - 1000 różnych mieszańców:

\ Mówiąc o barwach, występu
jących u tych roślin, należało by 
••wymienić chyba wszystkie kolory 
tęczy.- Niektóre nawet storczyki 
.osiągają odcień czarny, tak rzad
ko spotykany wśród kwiatów. 
Równie rzadki jest fiolet i  czysty 
błękit.

O. ile większość kwiatów zbudo- | 
wsna jest według pewnego okre- , 
ślonego wzoru, to u storczyków j 
.prawie każdy kwiat wygląda ina
czej, często prawdziwie grotesko- i

kie fantastyczny wygląd. Orchi
dee kształtem swym przypomina
ją często wielobarwne, olbrzymie 
pająki, rozwarte paszcze smoka, 
lub mieniące się motyle.

Niestety, storczyki krajowe, m i
mo ich skromności, na skutek nie 
pohamowanej zachłanności zbie
raczy, stają się coraz rzadsze, tak 
że niektóre gatunki są już na w y
ginięciu.
\ W każdym kwiecie storczyka 
rzuca się w  oczy tak zwana „warż 
ka“ , która wyróżnia się swymi 
wymiarami i  kształtem od in 
nych listków okwiatu. U podsta
wy swej jest ona uwypuklona, two 
rżąc ostrogę, gdzie gromadzi sie 
nektar, wabiący owady. Warżka 
przebierać może kształty najroz
maitsze, jak trąbki, dzbanuszka, 
lub lejka, a u pewnego gatunku, 
na Madagaskarze, tworzy półme
trowej długości ostrogę.

Prawie wszystkie storczyki
przy zapylaniu swych kwiatów 
zdane są na pomoc odwiedzają
cych je owadów. Obserwując 
pszczołę, zwabioną zapachem 
pięknego kwiatu występującej u 
nas odmiany „obuwika" zauwa
żymy, że całkiem łatwo wpełznie 
ona do zbiornika nektaru, lecz 
chcąc z kwiatu odlecieć, spotyka 
nieprzewidzianą przeszkodę, w 
postaci wygiętych do środka brze
gów warżki. W ten sposób zmu
szona jest wydostać się przez o- 
twór w  pobliżu tylnej ściany, 
gdzie znajdują się pylnikl, o któ
re — chcąc nie chcąc — musi się 
obetrzeć. Przy odwiedzaniu na
stępnego kwiatu tegoż gatunku 
pozostawia oblepiający ją pyłek 
na jego znamionach, pośrednicząc 
tym sposobem przy zapyleniu ro
śliny.

Bardziej zawiły proces widzimy 
u storczyków, posiadających ty l
ko jeden pylnik. U gatunków 
takich pyłek tworzy pyłkowinę, 
opatrzoną lepkim trzonkiem. W 
chwili, gdy owad wsunie głowę w 
otwór kwiatu, pyłkowiny przyle
piają się trzonkami do jego ciała, 
tworząc pewnego rodzaju- rogi, 
które następnie przeniesione na 
inny kwiat, powodują zapylenie.

Niektóre gatunki egzotycznych 
storczyków są tak zbudowane, że

Archiwum fot. ..Dilonniks ZMhotnlojr«“ .

Przykład krzyżowania się dwóch gatunków storczyka: po stronie 
prawej i lewej kwiaty storczyka bladego (O. pallens), w środku 

trzy okazy storczyka męskiego (O. masculus).

■. W «kretdt bowiem /-afcwł/ta- 
i następuje skręcenie dna kwia 
cego o 189 stopni i w  ten spo- 
> u dolną zostaje skierowa- 
<śo gory, dając kwiatu ntezwy-

czyzny, Meksyku, do innych tro
pikalnych krajów, nigdzie nie 
mogła owocować, ponieważ bra
kowało tam zapylającego ją  owa- 
du. Od czasu, gdy to stwierdzono, 
dokonuje się dziś ręką ludzką za
pylenia każdego pojedynczego 
kwiatu a wanilia wydaje owoce 
normalnie, z których każdy za
wiera wewnątrz okrągło 250 ty
sięcy drobniutkich nasion.

Ponieważ rośliny takie niejed
nokrotnie długo czekać muszą na 
odwiedziny upragnionego gościa, 
przeto kwiaty ich zachowują 
świeżość i cudowny powab przez 
wiele tygodni a nawet miesięcy, 
aby po zapyleniu zwiędnąć i zam
knąć się w ciągu paru godzin.

Kwiaty podzwrotnikowych or
chidei osiągają nieraz 30 cm.

zapylić je może tylko wyłącznie 
pewien gatunek owadów. Tak jest 
u wanilii, której dojrzałe owoce 
®ą używane jako przyprawa. Ro
ślina ta, przeniesiona u  swa} oj-

Ar-chłwnm fot. .,Dziennika ZaehodTUoiro“ . 

Storczyk blady (Orchis pallens), 
gatunek występujący u nas to 

Karpatach Zachodnich.

średnicy 1 posiadają w sobie or
gan* męskie i  żeńskie równocześ
nie, a więc są obupłciowe. Nato
miast pewien gatunek środkowo
amerykański posiada trzy rodzaje 
zupełnie różnych kwiatów, które 
prze® długi czas uważano za trzy 
odrębne gatunki. W końcu zna
leziono na jednej roślinie wszyst
kie ich trzy rodzaje i okazało się, 
że jedne są żeńskie, drugie mę
skie, trzecie zaś obupłciowe.

Jakkolwiek prawie wszystkie 
orchidee są zapylane przez owa
dy, to jednak nasz „storczyk ku- 
kawka" etanowi nieliczny wyją
tek. Pylniki tego gatunku mają 
stosunkowo silny wzrost i  osta
tecznie trzonek ich wydłuża się 
tak dalece, że pyłkowina osiąga 
znamię zalążni i  następuje samo- 
zapylenie.

Podzwrotnikowe storczyki żyją 
często na drzewach jako pasożyty 
1 w  związku z tym posiadają różne 
osobliwości morfologiczne, jak 
korzenie powietrzne, absorbujące 
wodę deszczową, bulwy, jako jej 
zbiorniki, otoczone łuskowatą o- 
słoną, chroniącą przed utratą 
Wilgoci w  gorących porach roku 
itd.

Tubylcy przypisują bulwom 
niektórych gatunków orchidei cu
downe własności lecznicze a na
wet wysuszone i utarte na pro
szek używają jako niezawodny 
napój miłosny.

Nasiona storczyków są bardzo 
drobne i  bezbielmowe, to znaczy 
bez materiału zapasowego. Roz
siewane są przez wiatr, lecz na o- 
gólną liczbę dziesiątków tysięcy 
w pojedyńczej torebce owocowej, 
tylko ułamek procentu daje noiwe 
roślinki. Długi czas było to praw
dziwą tajemnicą dla zapalonych 
hodowców i  przyrodników, aż 
wreszcie i ją rozwiązano. Okazuje 
się, że wprawdzie każde nowe 
nasionko kiełkuje, lecz młoda 
roślinka, która nie jest większa 
ponad pól milimetra, musi na
tychmiast umierać, o fle nie znaj
dzie się w  pobliżu pewnego ga
tunku grzyba, mikroskopijnych 
rozmiarów. Ponieważ grzybek ten 
nie znajduje się wszędzie, przeto 
zrozumiałe jak trudna. jeet hodo
wla nietylko »tarczyków krajo
wych. ale przede wazyetkka ga

tunków egzotycznych. Lecz i tutaj 
pomysłowość człowieka prześci
gnęła naturę, gdyż odpowiednie 
gatunki grzybków są już do na
bycia w handlu.

Chociaż większość orchidei do 
swego rozwoju potrzebuje światła 
słonecznego, istnieją jednak i  ta
kie, które rosną w całkowicie cie
nistych zwartych lasach. Najczę
ściej są to storczyki pozbawione 
zieleni i  liści a żyją jako roztocza 
w leśnej glebie, obfitującej w 
próchnicę Jak np. nasz „gniaz
dowe“ i „żłobik“ .

Tylko w. krajach tropikalnych 
znamy kilka gatunków, które z 
ciemności wydostają się na świa
tło dzienne. Egzotyczny storczyk 
„Galeoia“ posiada nieraz 30 me
trów długą łodygę, grubości nor
malnego ołówka, która pnąc się 
poprzez zwarty pułap leśny w y
staje ponad najwyższą gałąź 
drzewa, by tuta j w  pełnym słoń
cu rozwinąć swe piękne kwiaty.

Storczyki rosną we wszystkich 
częściach świata i  we wszystkich 
strefach. Na łąkach, w  lasach, na 
bagnach i  stepach, a nawet na 
szczytach górskich. Odmiana 
„Bauda" o wspaniałych, błękit
nych kwiatach, za które płaci się 
w Anglii bajońskie wprost sumy, 
rośnie w wysokich górach Indii, 
gdzie w  zimnych porach roku na
sze ziemniaki na pewno by prze
marzły. W Himalajach i  Kordy
lierach występują inne gatunki 
w miejscach, gdzie przez ćwierć 
roku leży gruba warstwa śniegu.

Nadzwyczajna rozmaitość i  dzi- 
waczmość kwiatów oraz cudowny 
zapach wielu gatunków, który

przypomina częste woń goździ
ków, jaśminu, to znów wanilii, 
róży i  konwalii zyskuje tym ro
ślinom licznych i zapalonych 
przyjaciół.. Podziw dla nich pro
wadzi niejednokrotnie ludzi do 
dziwactwa. Bajeczne sumy pła
cono nietylko za rzadki* gatunki, 
lecz również za posiadani» ta
jemnicy ich hodowli. Rośliny te 
są najdroższymi na świeci«, s na
sion* ich są znacznie wyżej ce
nione, niż równoważne łm wago
wo czyste złoto. Za Jeden gram 
nasion rzadkiego gatunku płacono 
już tysiąc razy więcej, aniżeli za 
tą samą ilość złota lub platyny.

Aby ciągle wzrastającemu za
potrzebowaniu zadość uczynić 
wysyłają przedsiębiorstwa han
dlowe chciwych zbieraczy w  da
lekie kraje w  poszukiwaniu nie
znanych gatunków. Doszło w  ten 
sposób do tego, że wiele odmian 
storczyków spotykamy częściej w  
cieplarniach aniżeli w  ich ojczy
źnie.

Ale nie tylko podróże odkryw
cze, lecz również hodowla 1 krzy
żowanie dostarczają ustawicznie

nowych gatunków. Ok»!» _***? 
pięknych odmian uzyskano P**r 
krzyżowanie 80 gatunków ■**“ 
nych już orchidei

W przeciwieństwie do lnu7 ^  
roślin, mieszańce tą drogą <rtrw" 
manę posiadają zdolność orroCO' 
wania 1 niektóre spośriKl nich yfjT  
kazują cechy około 40 różny**1 
gatunków.

Aby dogodzić snobizmowi W * “ 
ki«rnu wyprodukowano 
krzyżowanie odmiany, które 
naturalną ewolucję w p rzyw ab 
nie powstałyby nawet po upły**1 
wielu stuleci

Przemysł energetyczny odbudowuje się
ODBUDOWA ZAKŁADÓW

Tak wydatny wzrost produkcji 
energetycznej szedł w parze z in
tensywną ’ odbudową zakładów 
wytwórczych. Niesposób w ra
mach krótkiego artykułu wymie
nić wszystkich prac, dokonanych 
przez przemysł energetyczny. Po
damy niektóre przykłady, wy
brane z obszernego sprawozdania.

Jednym, z najważniejszych o- 
siągnięć było połączenie linią

(Dokończeni* ze str. 1-ej)

nych. Tempo to tym bardziej za
sługuje na uwagę, że energetyka 
nie otrzymała zbyt wielkich kre
dytów na odbudowę. Inwestycje, 
jakie preliminowano w ubiegłym 
roku wynosiły oa 2.100 milionów 
złotych.

•

ELEKTRYFIKACJA WSI
Jednym z najważniejszych o- 

siągnięć przemysłu energetyczne
go są sukcesy w dziedzinie ełek-

ArcMwum fot. ,,Dii«nnlk» Zachodniego“ . 
Fragment rozdzielni elektrycznej to Państwowej Fabryce Wago

nów we Wrocławiu w chwili objęcia przez władze polskie.

wysokiego napięcia Śląska z War 
szawą, dokonane przez użycie 
dwu lin ii: Śląsk — Moście« i Mo
ście« — Starachowice — Ursus. 
Odbudowano cały szereg elektro
wni: w  Elblągu o mocy 13 tysięcy 
kW, w  Głogowie o mocy 5 tys. 
kW ; przeprowadzono kapitalny 
remont turbozespołów o łącznej 
mocy 45 tysięcy kW w Śląskich 
Zakładach Elektrycznych w Cho
rzowie. W Zjednoczeniu Energe
tycznym Okręgu Warszawskiego 
odbudowano 80 km napowietrznej 
sieci wysokiego napięcia, wybu
dowano zaś 37 km. Naprawiono 
170 km sieci kablowej wysokiego 
napięcia i 132 km niskiego. 203 
km sieci niskiego napięcia odda
na napowrót do użytku. W okręgu 
Mazowieckim odbudowano 260 
km sieci, odremontowano zaś 35 
tam itd.

Zaznaczyć należy, to podań« 
cyfry odbudowy w poszczegól
nych Zjednoczeniach ni« wyczer
pują wszystkich dokonanych prac. 
Al« 1 s powyższych danych mo
żna »obi« wysnuć obras 
odbudowy nktadów

tryfikacji wsi. Wszystkie słowa z 
powodzeniem zastąpią tu cyfry. 
Podczas gdy przed wojną elektry- 
fikowano przeciętnie 50 wsi rocz

nie, w roku 1945 światło elebttT^ 
ne dostarczono, pomimo 
cych się trudności materiałowymi 
1 braku kadr fachowców, do 
w si W 1948 roku zelektryf“ c<L 
wano już 467 wsi. Dla w y k o n a j 
powyższych prac zbudowano J- 
km lin ii wysokiego napięcia, U® 
km lin ii niskiego napięcia, 
stalowano 576 podstacji transi 
matorowych.

NAJBLIŻSZA PRZYSZŁOŚ
Przemyśl energetyczny prowad»

wzmożoną akcję szkoleniową- „ 
mai przy wszystkich więfcs®, 
zakładach energetycznych 
dują się szkoły przemysłowe 
energetyków, kursy dokształci 
ce, specjalizacja itp. N a jw ięks i- 
ośrodkiem szkolenia zawodów ^  
jest Nysa, gdzie kształci się 
przyszłych techników 1 inzy*** 
rów - energetyków. Nowe ka ^  
fachowców systematyczni« 
łają przemysł energetyczny, £. u 
podstawę do wykonania t  „y- 
Trzyletniego, który między C* 
m i przewiduje: w roku 1947 P ^  
dukcję 6.00 milionów kWh, W 1 
r. — 7.000 mil. kWh, a w  194»
— 8,000 mil. kWh.

Dotychczas uzyskane 
pozwalają optymistycznie PaT  ^  
na te założenia i  pewnym " _v* 
w  oparciu o już przeprowadza*.

J trfinwestycje i  preliminowane - 
dyty (na br. 4,4 miliarda zł) 
ski przemysł energetyczny ^  
na nałożone nań zadania, *

Wiesław

Rocdzielnta elektryczno wo
Aw»h*oiist to*. gg

Wroclaw**!«} FabfUM W i
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W Konkurs rozrywkowy z nagrodami
Część Ł

y  numerze niniejszym rozpo
znamy 47 Konkurs Rozrywko- 

j T j składać się będzie z  20
’ kleszczonych w 4 kolej- 

Zan1 f a r a c h  „Świat i  Życie“ .
uania te będą punktowane, tzn., 

„ J *  rozwiązanie ich przyznawać 
ęaz.emy ilość punktów, wymie- 

df.*ną ' v naSlówku. Autorom ża- 
¡k j  .Przyznawane będą te same 
g j ^ 1 Punktów, jako punkty autor

oO&SrmaUfay wiele listów od 
„ J ; Celników na temat sposobu 
śei yznawania nagród. W większo 
s-Mst Wypowiadano się za nowym 
bs..?mom Punktacji zadań jako 
iedW isp raw ied liw ym . Mieliśmy 
J^~*^k k ilka  głosów również za 
*yywróceniem dawnego systemu, 
L  ;c'Waż daje większe możliwo- 
L . ™ ’ którzy nie wszystkie za-, 

rozwiązsć potrafią. Jeden z 
.-■vu , : cćw' widocznie ciągle wy 

skarży się, że nie 
ma CZŁS na nadesłanie roz 

w jSz* Wszystkich części konurgu 
^.isectągu csłego miesiąca, 

nao-^rt odpowiemy, że wszelkie 
mui» i zaszczyty w  życiu otrzy 

Ją a, którzy umieją wszystko

i zawsze zdążą na czas. Życie e li
minuje ludzi nieporadnych, lub 
nieumiejętnych, a wybiera naj
lepszych. Celem Konkursów na
szych jest pogłębienie wiedzy, wy 
robienie wytrwałości, spostrzegaw 
czości i szybkości orientacji. Wy
baczcie, Czytelnicy, że w tym 
wypadku nie uwzględnimy życzeń 
pewnej grupy i  pozostawimy na
dal, tytułem próby, system punk
tacji, prosząc o dalszą dyskusję 
na ten temat.

A więc po miesiącu pracy przy
znamy 12 nagród książkowych 
Czytelnikom, którzy zdobędą naj
większą ilość punktów.

•  *  »

Zwracamy się z prośbą do wszy
stkich Czytelników, by:

1. na kopercie oprócz adresu re
dakcji dodawali „Roaaywifi Umy
słowe“ ,/

2. pisali na jednym arkuszu pa
pieru rozwiązania tylko z jedne
go numeru „Świat i  Życie“ .

S. zaopatrywali arkusz z rozwią 
"anlami dokładnym swym adre
sem.

Wszystko to dla własnego dobra 
nadsyłających rozwiązania.

1. REBUS — S p Ł t 
<uŁ Teka)

Ufar**»«* Szaradziście w odnow i*4yi«rí*3r!rcn«s azoraaz isc ie  w odpowiedzi 
m  “Ssaradę-Baj-kę” (Kr.  9 Świat i  i y e i e j

*• ŁAft*m Ł0W KA-U &ŁA l)AN R A 
í Pkt (uŁ z, Hryniewiecki^

wyrazów, które należy 
Zna»)»- v'"£'dług podanych niżej 
by p  ’ wybrać wskazane syla- 
Wch t °  Przestawieniu ułożyć ¡s 

ń ^ z w ią z a n ie .
1. - ____

. Znaczenie wyrazów: 1. chłopak 
przy kaniach (druga sylaba), 2) 
talizmaną (trzecia sylaba), 3) je
dna z muz (druga sylaba), 4) miej 
sce zwycięstwa Greków nad Per
sami (druga sylaba), 5) imię żeń
skie (druga sylaba), 6) Pies nowo- 
funlandzki (pierwsza sylaba).

—  f i

^^y ją te k ,^  Im ię i nazwisko auto- 
bią anpwiące rozwiązanie zada- 
figui-y05,; ało wpisane do poniższej 
czterp„ ,w 2 pewnego szablonu, w  

kolejnych położeniach,
stron» nych Przez obracanie go w 
rteny Pravv3 - w  te11 sposób siwo
W 2Pstał pewien wzór, k tó ry
Oie Poniższej czterokrot-
^ ycznv <n Vtarza w  sPosób syme- 
»u p °SMzególne pola szablo

4. KONIKOWKA SZABLONOWA, 
CHOC NIESZ ABLONO WĄ 

p k ł.

szachowego, ale z ostatniego pola 
jednego szabloriu nie można 
przejść ruchem konika na pierw - 
sze pole następnego szablonu. Na
leży znaleźć szablon i odczytać 
zdanie i autora,

Dla ułatwienia podajemy, że 
pierwszy szablon -zaczyna się od 
górnej lewej kra tk i figury. Przy- 
imki jednozgłoskowe są włączone 
do słów.

f iro Ę m cno U \RA
Owá'iSKi

JTĄP WIE\
UIIE r n ś RE CO E h W 1} m \

b o KAW p v p 0 PO CIO N I I
P r WID DA 1 Á M ÍK c m
f o GA, m ŻA m KO ŻE G A  i
5 m M D 0 RE LEM c o  1

r e t m MD DA LEWDRU PO I
% mmi1! C if urn POMPKĄ ę m  1

muzyczne, 4. grecki bożek nieba, 
5, pasza zielona, 6. wyspa portu
galska na Atlantyku, 7. oprawca, 
8. spójnik, 9. fałda wzdęta, 10, 
pall się, 11. państwo w Ameryce 
środkowej, 12. natręt, 13, skrót 
terminu handlowego, 14. teolog i 
duchowny u Turków, 15. tekst 
przysięgi, 16. błoto grząskie, 17. 
bogini zwycięstwa.

t * 20 sr- a w w~ ST
i 3
4 y

T9

S*
— J'

* r w
e
Ú n 8W 19 2! i i !Mtt-HBjj* k1

Z' K nzYŻOWKA — 4 pkt
G w . .Jttn

ZnacKeuie wyrazów: Pozhuno: 
1. Rysunek, wytrawiany na mi«- 

. —mosz« . dzł, 2. braciszek zakonny, nie ma-
iają Poszc—T1'*  rysunku oddzie- jący wyższych święceń, 3. gmach, 

--czegóiae wyrazy, przeznaczony na przedstawienia

Pionowo: 1. glin, 7. ptak domo
wy, 10. murawa, 18, broń palna, 
19. znak chemiczny lantemu, 20. 
droga' na sztucznym podniesieniu, 
21. skrót „wydał“ , 22. trądzik, 23. 
folwark, 24. jednostka oświetlenia 
powierzchni, 25. bóstwo egipskie, 
26. walec wewnątrz pusty, 27. rze 
ka w  Polsce, 28. matka Zeusa, 29. 
przedmiot handlu, 30. turecki u- 
rzędowy goniec konny, 31. po ró
wnej części (np. lekarstw), 32. 
miejsce przedstawień.

5. ZAGADKI „REWANŻOWE" 
—- 4 pkt. za dwie zagadki

poświęcone p. „Teka“  przez S. So
bolewskiego

1. Z jakie j wonnej przyprawy 
przez zwykłe ogrzanie 
gdy „ą“  literę dodasz, 
to metal powstanie?

Z, Czasem jedna litera 
bardzo wiele znaczy.
Chcesz sprawdzić? Weż samą 

jedną,
a wyspę zobaczysz.

3. Jakie cztery metale, 
gdy w  jednej rodzinie, 
dają znaną truciznę? — 
(wśzysstSso po łacinie),

- »  *  *

Rozwiązania powyższych zadać
będą uwzględnione w wypadku 
nadesłania ich w terminie do dnia 
3 maja 1947 r,

(¡•zw a żan ie  zsdań z nr 13
1. Rebus: Żadną nas siła zdra

dziecka zniszczyć nie zdoła, ni 
zgnieść.

2. Zagadkł-żarcikl: 1. Literat — 
litera, 2. Literatura =  litera-ture,
3. Soliter -  S O liter.

3. Szarada-panegiryk: Niejaki X
-i- pod włos.

4. Zadanie kolejowe: (x +  4). 
(x +  3) — x (x — 1) =- 300; x =
S6.

5. Arytmografo-konfkówk»:
I. Klucz pomocniczy -r- sylabo

wy: a) 19, 1, 18. — ko-cha-ny, 
b) 2, 25, 30 — czu-łoś-ci, c) 32, 2, 
15, — u-czu-cie, d) 20, 3 — po- 
mys-ły, e) 22, 3 — zjad-ły, f) 9, 4.
5 —■ po-cię-ta, g) 12, 5 — świę
ta, h) 19, 8, 5 — ko-bię-ta,: i) 29, 
6, 13 — nie-ży-we, j) 7, 27, — ją- 
dla, k) 10, 11 — tyl-nej, 1) 32, 24, 
13 — u-czci-we, ł) 14, 15 — ku
cie, m) 14, 20 — ku-mys, n) 16, 17 
— pę-dzel, o) 23, 35, 18 — tru-ciz- 
ny, p) 26, 31, 18 — oj-ezyz-ny, r) 
19, 28 — Ko-sma, s) 21. 34 — wię
zy, t) 34, 27 — zy-dla, u) 33, 36 — 
mi-łe.

II. ROZWIĄZANIE OSTATECZ
NE:

Święta miłości kochanej Ojczyzny! 
Czują Cię tylko umysły poczciwe; 
Dla Ciebie zjadłesmakują trucizny, 
Dla Ciebie pęta, więzy nie zelżywe.

OsSpcw*csfzi M f c e j i
Wszystkim Ozytelnikom, którzy 

nadesłali nam życzenia świątecz
ne, serdecznie dziękujemy „A. R“ . 
T. Krośniak: Dziękujemy za na
desłane zadania. Współpracę Czy
telników traktujemy honorowo. 
E. Matwiejezuik, A. Rafińska, Ka
lle , A. Grzyb: bardzo dziękujemy 
i prosimy o dalszą współpracę. 
Grono świetlicowe przy fabryc# 
„Żywiec" — proponowane konkur 
sy zamieścimy. Co do sposobu 
nagradzania wyjaśnienia na wstę
pie. M. Kopeć: jest Pan pierw
szym Czytelnikiem, który nade
słał tabelą liczb od 1 do 100 przy 
pomocy 5 piątek. Jeśli miejsce po
zwoli. zamieścimy.

Przeczytacie dzieciom..
JÓZEF BARANOWSKI

Dzieci i  wiosna...
Mój kochany zajączku, 
wyświadcz dzieciom przysługę, 
bądź tak dobry i w podróż 
wybierz się dziś niedługą. 
Napisałyśmy liścik 
io  kochanej Wiosenki, 
liścik kwiatkiem przybrany 
i wesołą piosenką.
Żeby nas obdarzyła 
ciepłym promykiem sionka 
i pogodą błękitną, 
polnym hymnem skowronka.
Niech powraca Wiosenka, 
wszyscy na nią czekamy, 
więc szczęśliwej podróży 
nasz zajączku kochany!

Pobiegł mały zajączek 
i pokłonił się grzecznie. 
Przeczytała Wiosenka 
liścik dzieci serdeczny. . .  
Zaświeciło słoneczko, 
w iatr zanucił piosenkę, 
Rozkwieciły się łąki 
i już mamy Wiosenkę!

JANINA WAZLOWA

Żelazo
Sponad huty b ije łuna: 
przyjechała szara ruda 
wprost do pieca hutniczego — 
ogromnego, 
rozgrzanego!

Dźwigów, tłoków gra muzyka, 
szarą rudę żar przenika 
i wytapia z niej żelazo —  
pod hutnika żmudną strażą . , .  

To żelazo mocne, twarde, 
ila  nas —  jest bezcennym skarbeml 
Nie zastąpią go klejnoty, 
ni oierśeienie szczerozłote , . .

Bo z żelaza jest stalówka, 
igła, młotek i  podkówka, 
pług i motor i maszyny 
i na rzece —  most olbrzymi.

I to wszystko jest z żelaza —• 
eo podstawy życia stwarza . . .
I dlatego w ielkim  skarbem 
jest. żelazo mocne, twarde!

WŁADYSŁAWA PASZKOWSKA

Pom rót
Choć bezlistne jeszcze drzewa
choć nie stajał las,
bocian wraca z dróg dalekich:
—  kle, kle! W itam was!

Ot, już widać pierwsze płoty; 
Maryś gąski gna,
Stach o tu lił się w kapotę, 
na fujarce gra . . .  

iedzie Wojciech, wóz turkoce, 
wio, koniki me! 
io  miasteczka? kle, kle, po co?
— jarm ark7!! Kle, kłe, kle!

Idą drogą szkolne dzieci 
niby gąsek sznur: 
bocian! krzyczą, bocian leci! 
brzmi radosny chór.

. Niżej, n iże j . . .  ot i  strzecha! 
zatocz koło raz — 
wiosko moja, chato miła,
¿ercem witam  was!
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Przewodnik do turystów: Od lewej ku prawej widzicie senores — Pana Minl- 
•tra Wojny, Pana Prezydenta i Pana Ministra Propagandy,..

(„New Yorker")

PRAKTYCZNY
1

— Ja tylko kochanie gaszę światło w garażu, któreśmy ■«fitww m . . .  10*
będę przecież szedł tam Jeszcze raz przez taki śnie*.

Ł. Doiły Si3pressMt

WYTWORNA

MISTRZ SPORTOWY SIĘ ŻENI

Och proszę pani odkąd czereśnie 
Staniały o 30 franków na kilogramie, ja 
Jud takich owoców nie jadam. . .

(„Paysage")

W POCIĄGU

Ależ pan jest w I-szej klasie, a ma — . . .  Jestem bardzo szczęśliwy i mam nadzieję, że na przyszły raz osiągnę lep* 
pan bilet IU -oiej- szy wynik. . .  („Ici Paris“)

— Co pan mówi? A ja myślałem, że 
wsiadłem do drug iej...

(„Id  Paris")

KRZYŻÓWKI

— Ach nareszcie znalazłem! Owad, 
produkujący miód, to przecież — pszczo
ła!

(„Tour a Tour“) 

WIZYTA U CHOREGO

— Tylko co Ja ««bitem  te j nocy, *» 
mnie wsadzili za k ra tk i...?

(„Wełtwoobo**
INTERPELACJA

— Niech m i pan powitą esy ten M *
który irnpfłŁiw g pana wczoraj został W 

. ~  Chwileczkę panie doktorze, Ja ty l- Szwajcarii importowany, ozy też depo*“ 
k® skończę wywoływać zdjęcia. . .  tawany?

(JLa Marseflladse*')

TROSKLIWA SONA

r— Modo po te j świeżej deszczówce włosy będą ci lepiej rosły, . .
U d  Wmrtan

LEKCJA PŁYWANIA

\

A *

— A teraz niech pen to samo próbuje
robić, iak  do basenu napuszczą wodę.

uCanard Enchaine1̂

Śl e d z t w o

— Co sądzicie o tym panie aołego?
— Zdaje mi się, że to jest zatrucie jakimś płynem™, *’

^2,’ Os Libr«“


